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Dziennik Poznański
, ._t codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

<rcll0a i dni poświętnych.

Rękopisma
. , n# Sedakeyi nie zwracają się i niszczone 

nadaj1* będą.

Listy
uidftkcTi, Administracji i Ekspedycji winny 

io B8da 7 frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państw o 
ńiemieckićm i w Austryi 9 marek 15 fen., *? 
gii, Włoszech, Szwajcaryi, Serbii, Amo<yv, Di-.

Francji, Anglii i Szwocyi 12 miesk.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują się w Ekspedycji, przedpłatę przyjmu.ą 
w monarchii pruskićj oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących 
urzędy pocztowe. W innych krajach zaś tylko ni­
sze agentury, za których pośrednictwem (zobacz 
niżej) można także przesyłać ogłoszenia do Ekspe­

dycji Dziennika Poznańskiego,
Cena ogłoszeń (inseratów):

od wiersza petytowego siedmiołamowego 15 feu. — 
Reklamy od wiersza petytowego 30 ten. (inclnsire 

tłumaczenia).
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POZNAŃ, 21 października.

Neue Freie Presse“ zamieszcza z Zofii następującą
wiadomość.

Gadban pasza wręczył bułgarskiemu rządowi notę, 
w którćj w imieniu Turcyi żąda, ażeby zebranie wiel­
kiego »obrania odroczone zostało aż do dalszego. Po­
nieważ rząd rosyjski nie zgadza się tak na wybory jak 
na zwołanie sobrania a mocarstwa nie porozumiały się 
co do kandydata do tronu bułgarskiego, ponieważ dalćj 
kilka kwestyi, dotyczących Bułgaryi, nie zostało zała­
twionych i Bułgarya związaną jest traktatem berlińskim, 
przeto zebranie się sobrania nie miałoby żadnego celu i 
rezultatu.“

Wiemy wreszcie z wczorajszego telegramu, który 
zamieściliśmy pod ostatniemi wiadomościami, że warun­
kiem zbliżenia się Bułgaryi do Rosyi jest zmiana gabi­
netu oraz zwołanie nowego sobrania przez gabinet przy­
jazny Rosyi, a wszystko to po zgodnem porozumieniu 
się Europy co do kandydata na tron opróżniony. — 
Otóż w obec powyższych doniesień zdawaćby się mogło, 
że rząd bułgarski odwoła termin zwołania sobrania i że 
eo odroczy na późnićj, stósując się do życzeń tak Rosyi 
jak Turcyi, dwóch mocarstw, odgrywających w kwestyi 
bułgarskiej pierwszą rolę. Tymczasem tak nie jest — 
a przynajmniój do tćj chwili. Dzisiejsze wiadomości nic 
nie wspominają o odroczeniu sobrania, ale przeciwnie 
donoszą, że rząd przygotowuje się na jego otwarcie, ma­
jąc niewątpliwie to przekonanie, że działając tak jak 
działa, działa w duchu konstytucyi. Ponieważ mocar­
stwa nie zgodziły się dotychczas na wybór nowego księ­
cia, przeto kwestya ta nie stanie na porządku dziennym 
ale czynność sobrania ograniczy się prawdopodobnie na 
sprawach wewnętrznyah, na sprawdzeniu wyborów, ukon­
stytuowaniu się i na odnowieniu pełnomocnictw rejencyi. 
Nie przesądzamy temu, co się stać może w dniach naj­
bliższych — ale przypuszczać należy, że i na te czyn­
ności nie zgodzi się rząd rosyjski. Co zaś zrobi, jakićj 
chwyci się polityki — na to brak nam wszelkich wska­
zówek. To tylko zdaje się być rzeczą pewną, że nie 
przyjdzie do okupacyi, ponieważ tak w Petersburgu jak 
i w prasie rosyjskićj zapanowało więcój pokojowe uspo­
sobienie. Według „Święta“ o okupacyi Bułgaryi mo- 
żnaby tylko w takim razie myśleć, gdyby Rosya mogła 
równocześnie zająć Galicyą i Bukowinę, a zarazem zgro­
madzić siły rosyjskie na granicy pruskićj i w taki spo­
sób zmusić Niemcy do zachowania neutralności. Dzisiaj 
nie może się Rosya, nie będąc należycie przygotowaną, 
na krok taki odważyć. — W podobny także sposób 
przemawiają „Petersb. Wiedomosti.“ W ogóle Rosya, 
pisze ten dziennik, stała się rozsądniejszą i to bardzo 
się nie podoba na zachodzie. Chciano nas pchnąć na 
Bułgaryą. Dziesięć lat temu możebyśmy usłuchali insy- 
nuacyi mądrych wrogów i głupich przyjaciół. Teraz 
siedzimy spokojnie — i inde irae. Pora sentymental­
nych uniesień przeminęła, Rosya dojrzała, przejrzała i 
eksploatować sił swoich przez nikogo nie pozwoli. — 
■ ednakowoż mimo spokojnego tonu, jakim tchną powy- 
żćj przytoczone ustępy, ostateczne zwycięztwo partyi 
lanslawistycznej w Rosyi nie zdawałoby się być jeszcze 
stanowczo rozstrzygniętem. Wiadomości o zachwianiu 
się stanowiska pana Giersa — tak pisze berliński ko­
respondent „Pester Lloyda“, nie należy uważać za zu- 
lełnie prawdopodobną. Pan Giers jest w obec cara i w 
obec świata jedynym odpowiedzialnym kierownikiem ro­
syjskićj polityki w Bułgaryi. Miałby on prawo przypi­
sywać sobie wyłączną zasługę, gdyby powodzenie uwień-
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to dziejowym przełomie,
Powieść historyczna z XV. wieku 

przez

JÓZEFA ROGOSZA.
Tom trzeci.

(Ciąg dalszy. Zobaoz numer 241.)

Wiszur oderwał na chwilę wzrok od stepu i spój 
przed siebie. Miasto, poniżćj zamku leżące, było

Mby wyludnione. Większa część jego mieszkańców znaj 
°*ała się w obrębie murów zamkowych, mniejsza obsa 
Zlta mury miejskie, aby nieprzyjacielowi bronić do nich 
‘,z5'stSPU. Choć Wiszur nie znajdował się jeszcze ni- 
»y w mieście oblężonem, miał wszakże tak dobre oko, 

. P? pierwszem zaraz spojrzeniu osądził, iż to, które 
*Qzi Przed sobą, nie będzie się długo trzymało. Obro 

u ztostato zarządzona dopiero w ostatnićj chwili, bez na- 
czclt h Przyg°towań, a ci, co na murach stali, zbyt 
J810. spoglądali za siebie, jakby szukali najlepszćj drogi 
8innUClfcCzki- Wielka musiała być klęska w nocy ponie^

ai skoro ich tak przeraziła.
j óamek znajdował się w pomyślniejszych warunkach. 
v P°d okiem księcia i jego dowódzców wojownicy nrn 
LS|S lepićj trzymać, a że mury były mocne, więc na. 
nip razie upadku miasta zamek powinien się był bro-

Skutecznie.
j. Obok Pietrasza stało kilku sędziwych Tatarów. Na 
tadn arzach) na step spoglądali, nie malowało się

,e uczucie. Przyzwyczajeni od dzieci do widoku mor- 
rzac nie lękali się tego, co miało nastąpić, a wie­
kuj]: zagrobowy raj Proroka, tem żywićj do niego tęs-

’ uu mnićj mogła im już ziemia ofiarować.
Widzę jak ciągną — przemówił ten, co zna

J Pietrasza. — Nim trzysta naliczysz, będą tu.
Jak Wielką moc ludzi prowadzi! — rzekł drugi.

°brze uderzy, mury pękną.

izyło tę politykę; dziś musi on doświadczyć skutków 
widocznego niepowodzenia bez względu na to, czy ono 
mstąpiło z jego winy, czy też jedynie w skutek zbyt 
słabego oporu z jego strony. Upadek pana Giersa byłby 
latem objawem pokojowym, gdyby go można uważać za 
oierwszy krok do odwrotu z drogi bez wyjścia, w jakićj 
się Rosya znalazła. Rosya poświęcając tego męża stanu 
lie okupiłaby pokoju zbyt drogo. Upadek tego ministra 
uożnaby jednak tłumaczyć sobie i w inny, mnićj pocie­
szający sposób. Wiadomo, że stronnictwo panslawisty- 
;zne uważało umiarkowanego stosunkowo Giersa za prze­
szkodę dalszych celów i że starało się go usunąć. Pan- 
slawistom udało się nawet usposobić cara niechętnie 
względem ministra spraw zagranicznych a w Petersburgu 
ipowiadają sobie następującą anegdotę, charakteryzującą 
stosunki rosyjskie. Gdy p. Giers mówił carowi o swćm 
istąpieniu, odpowiedział mu car z irocznym uśmiechem: 
Mój kochany, nie oceniasz należycie twego położenia. 

Nie od ciebie zależy, czy ustąpisz. Ja tylko mogę ci 
iazać pójść sobie lub pozostać, kiedy mi się podoba. 
Gdy nadejdzie pora, wówczas ci to powiem.“ — W końcu 
sapewnia jeszcze korespondent „Pester Lloyda“, że w Ber­
linie przygotowani są zupełnie na wypadek, gdyby stron­
nictwo wojenne obaliło p. Giersa, i twierdzi nawet, że 
omówienia, które bawarski minister wojny poczynił temi 
nzasy w fabrykach wagonów są w ścisłym związku z temi 
irzewidywaniami.

Tymczasem jenerał Kaulbars notę po nocie wysyła 
Jo rządu bułgarskiego nie przestając na każdym kroku 
robić mu najrozmaitszych trudności. I tak świeżo wy­
stosował notę, w którćj znowu protestuje przeciwko po­
stępowaniu władz bułgarskich w obec rosyjskich, w Buł- 
*aryi osiadłych poddanych i podnosi, że kilka osób, po­
nieważ go odwiedziło, zostało aresztowanych. Ażeby 
ibronić takie osoby spowodowanym się czuł w Ruszczu- 
<u kilku rosyjskich podoficerów, którzy pozostali w 
służbie bulgarskićj, odesłać do Rosyi. Gdyby takie wy­
padki powtórzyć się miały — tak kończy się nota — 
wówczas pociągnęłyby za sobą smutne skutki. — Ale 
¡enerał Kaulbars nie zadowalnia się samem wysyłaniem 
not, chce on niewątpliwie wywołać zaburzenia, ażeby 
módz powiedzieć, że rząd bułgarski nie zdolen utrzymać 
nokoju. O tych próbach z jego strony pisaliśmy nieje- 
inokrotnie. Wiadomość, jaką w tćj chwili odbieramy, 
że w Filipopolu aresztowała wczoraj policya kilku zwo­
lenników rosyjskich, nowym jest dowodem, że owi zwo- 
ennicy niewątpliwie na rozkaz agentury rosyjskićj za­

mierzali zakłócić spokój.
Jak już pisaliśmy wczoraj, zażegnane zostało prze­

silenie gabinetu francuzkiego. Minister Sarrien zdecy­
dował się pozostać, ponieważ koledzy jego Demole, Bai- 
haut i Develle oświadczyli, że i oni także ustąpią. By­
łoby w takim razie przyszło do ogólnego przesilenia, 
co przy obecnćj sytuacyi wywołałoby wielkie trudności.

# Z Gnieźnieńskiego z źródła poważnego i 
dobrze poinformowanego donoszą nam, iż wiadomość po­
dana przez „Orędownika“ a przez nas i inne pisma po­
wtórzona, jakoby p. Katerla ofiarował do nabycia swój 
majątek M i c h a 1 c z ą komisyi kolonizacyjnćj, jest z u- 
pełnie fałszywą.

Taką samą jest wiadomość co do ofiarowania 
czy sprzedaży komisyi kolonizacyjnćj I m i e 1 n i k a do 
p. Swinarskiego należącego.

Pisma niemieckie donoszą, że członkowie komisyi 
kolonizacyjnćj badują obecnie powiat wągrowiecki pod

— Bóg jest wielki! Stanie się czego on chce.
— Czemu jednak nasz książę porwał się z tak małą 

siłą? — nowy głos zapytał.
— Widać, że tak być musiało! — pierwszy odpo­

wiedział. — Napróżno człowiek radby coś zrobić wła­
snym rozumem. Stanie się zawsze jak jest napisano.

Kiedy ci tak tu rozmawiali, kurz tymczasem pół 
stepu zasłonił i szybko zbliżał się do miasta; ilekroć zaś 
wiatr północny w bok go odwinął, z jego szarych fal 
wyłaniała się masa czarna, niewyraźna, pośród którćj 
niby blade gwiazdy na niebie zamglonem, świeciły tu i 
owdzie krzywe szable saraceńskie. Wojownicy zbliżali 
się w pędzie coraz szybszym, i w krótce step cały zro­
bił się podobnym do wielkiego mrowiska. Kiedy pier­
wsze szeregi zbliżyły się do miasta, wtedy wysunęło się 
naprzód kilku przedniejszych, a ten co był na ich czele, 
wezwał w imieniu cara Złotćj Ordy ludzi na murach sie­
dzących, by bezzwłocznie miasto oddali. Zamiast przychyl- 
nćj odpowiedzi, otrzymał z murów kilka celnych strzałów, 
które dwóch ludzi z koni zrzuciły. Wśród masy stuty- 
sięcznćj wszczęła się wrzawa piekielna, a gdy po nieja­
kim czasie ucichła, dały się słyszeć gromkie głosy do­
wódzców, szykujących swoje wojska do ataku. , Nie trwało 
już długo, a całe wojsko ustawiło się w pięć szeregów, 
które nakształt tyluż łańcuchów miasto w koło opasały.

Pietrasz widząc, jak nieprzyjaciele z koni zsiadłszy 
spieszyli do ataku, nie wiedział, co w nich więcćj podzi­
wiać: odwagę, czy też szybkość poruszeń. Krzycząc i 
wyjąć, pędzili oni na kształt burzy, która wszystko obala, 
a że mieli z sobą drabiny, drągi i haki, więc ledwie pod 
murami stanęli, zaczęli się zuchwale na górę wdrapy­
wać. Pietrasz nie miał jeszcze czasu odmówić jednego 
Pater noster, o którym w ważniejszych chwilach 
życia nigdy nie zapominał, gdy na murach ukazało się 
już kilkudziesięciu nieprzyjaciół. Strach śmiertelny pad 
na tych, co mieli miasta bronić. Jedni zaczęli uciekać, 
drudzy padłszy na kolana, błagali o łaskę, a byli i tacy, 
którzy nie broniąc się, z rezygnacyą muzułmańską od­
dawali głowy pod miecz. Wiszur widząc to, poczuł w 
sercu srogi gniew. On nie pytał, która strona miała słu­
szność; on widział tylko napadających i napadniętych, 
a że ci drudzy nie bronili się tak, jak powinni, więc 
gniewem uniesiony, byłby chętnie do nich pospieszył, aby 
przerażonych ogrzać własnym przykładem i do boju za-

względem nabywania tamże majątków od Polaków na 
kolonizacyą.

Nie sądzimy wcale, aby tam znaleźli spekulantów, 
którzyby im swe majątki do nabycia ofiarowali.

Gazety niemieckie chętnie szerzą wiadomości o wielu 
ofertach ze strony polskićj komisyi kolonizacyjnćj. Jest 
to manewr obliczony na demoralizaeyą.

’’eraz głoszą, że wszyscy obywatele Polacy w Pru­
sach Zachodnich chcą sprzedać swe majątki komisyi ko­
lonizacyjnćj.

Ohydna to insynuacya a tak ohydna, że nawet 
przeczyć jćj nie warto, bo tem ubliżałoby się zacnemu 
obywatelstwu Prus Zachodnich.

Wydalania.
Od komitetu tutejszego dla wygnańców

otrzymujemy pismo następujące:
„Ze względu na dochodzące nas zewsząd wiadomości 

o szczupłćj już liczbie nieszczęśliwych, którzy zniewoleni 
zostaną do opuszczenia Prus, — wzywamy niniejszem 
wszystkich tych wygnańców, którzy naszćj pomocy po­
trzebować będą, aby nadsyłali nam odnośne podania naj­
później do 15 listopada rl>.

„Poleceń do komitetu krakowskiego 
udzielać będziemy jedynie tym wygnańcom, którzy 
przed ostatnim października do Krakowa się 
udadzą. Z dniem ostatnim października usta je pomoc 
i opieka komitetu w Krakowie udzielana wy­
gnańcom, z powodu, że tenże komitet kończy swoje 
działanie.

„Niżćj podpisany komitet zamyka swoje czynności z 
dniem 15 listopada rb.“

Poznań, dnia 20 października.
Komitet dla wygnańców:

L. G r a e v e, M. Więckowski,
przewodniczący. sekretarz.“

Z kroniki szkół tutejszych.
Z dniem rozpoczęcia się zimowego półrocza szkol­

nego, 14 b. m., przeniesioną została szkoła chwali- 
szewska z wyjątkiem kilku tylko klas do świeżo wy­
kończonego gmachu przy ulicy Bydgoskićj.

Charakter symultanny szkoły sprawił, że nowe 
lokale szkolne zajęto bez poprzedniego poświęcenia ich 
przez sługę kościoła; nie było więc tu uroczystości, ja­
kie przed objęciem szkół wyznaniowych zwykle 
mają miejsce.

Tylko rektor szkoły miał do zgromadzonych uczniów 
przemowę, w którćj podniósłszy w ogóle zasługę rządu 
pruskiego około podniesienia szkolnictwa w Księstwie, 
wskazał na różnice pomiędzy tutejszemi szkołami da­
wniejszych czasów a dzisiejszemi.

O ile dziś więcćj niż dawniśj nauczą się dzieci w 
szkole bojaźni Bożćj, o ile więcćj szkoły dzisiejsze u- 
kształcają serce i umysł poruczonćj sobie młodzieży i za­
opatrują ją w praktyczne nauki, nie mogą wiedzieć 
uczniowie, do których ów rektor skierował swe 
twierdzenia.

Różnice jednakże w zadaniu szkół dawniejszych a 
dzisiejszych znają dobrze rodzice uczniów, przed któ-

chęcić. Poczciwy Wielkopolanin stawał zawsze po stronie 
uciśnionych, nie dziw więc, iż niedawne jego postano­
wienie, że niebezpieczeństwa będzie unikał, uciekło teraz 
gdzieś za dziesiątą górę. Próżne jednak były jego pra­
gnienia! Z zamku niktby go teraz nie wypuścił. Stał 
więc na dawnem miejscu i ponuro patrząc przed siebie, 
wargi gryzł do krwi. Po niejakim czasie musiał ujrzeć 
coś przyjemnego, skoro zaczął się uśmiechać, potem 
zarżał jak koń i w górę podskoczywszy, w dłonie kla­
snął. To samo uczynili ci, co przy nim stali. Po nich, 
jakby na komendę, cały zamek wydał okrzyk tryumfu.

O! bo na murach miejskich, na których dotąd wrzał 
bój zaciekły, stała się rzecz nadzwyczajna.

Kiedy zastępy cara Złotćj Órdy były już pewne 
zwycięztwa, a oblężonych najwyższa trwoga ogarnęła, 
wtedy nagle zjawił się Turek olbrzymiego wzrostu, w 
białym turbanie, z chorągwią zieloną w lewćj ręce, a z 
szablą w prawćj. Ten, skoczywszy na mury, jął wszyst­
kich zaklinać w imię samego Proroka, by nie pierzchali 
jak owce, lecz bronili się do upadłego. Głos jego silny, 
do grzmotu podobny, ocucił przerażonych i każdemu do­
dał serca. Kilku skoczyło mu do boku, poczem Turek 
tam się rzucił, gdzie największe groziło niebezpieczeń­
stwo. Za chwilę na kształt drzewa wysokiego, które gdy 
pada, łamie mniejsze krzewy, tak i on, pochyliwszy się, 
zmiótł jednym zamachem naraz kilku nieprzyjaciół, i z 
murów ich zrzuciwszy, karki im pokręcił. Pierwszy ten 
czyn natchnął innych wiarą w jego silę i waleczność. 
Mały zastęp rósł wciąż w liczbę, a Turek spostrzegłszy 
zamięszanie między atakującymi, uderzył w nich ze zdwo­
joną zapamiętałością i biegnąc wzdłuż murów, na dół 
ich zrzucał. Jego bohaterstwo tak wszystkich uniosło, 
że nawet słabe niewiasty i dzieci nieletnie wdrapywały 
się na mury i kamienie rzucając, raziły niemi nieprzyja­
ciół. Nie upłynęła godzina, a wojska złotego cara ha­
niebnie pobite, cofały się od murów, z których teraz oblę­
żeni lali wrzącą wodę i olćj kipiący.

Gdy z białych minaretów ozwały się nad wieczorem 
żałosne nawoływania muezzinów, słońce ukryte dotąd za 
chmurami, ukazało nagle tarczę dużą i czerwoną. Jedni 
powitali to jako zapowiedź zwycięztwa, drudzy przepowia­
dali kieskę.

Wiszur patrzał długo na słońce i na miasto jego 
krwawemi promieniami oblane, a że był zabobonny, więc 
dwuznacznie głową pokręcił...

remi przy objęciu nowego gmachu rozwijał przewodnik 
szkoły swe zapatrywania.

Dawnićj rozstrzygała przy oznaczaniu czy to naro­
dowości, czy też wyznania dziecka szkolnego jedynie 
wola rodziców lub uprawnionych do tego opiekunów; 
dawnićj było zasadą uczyć dzieci w języku ojczystym.

Jak zaś dziś szkoły u nas umieją uszanować naro­
dowość polskich dzieci, przekonaliśmy się doskonale w 
ostatnich zwłaszcza miesiącach na wielu przykładach. 
Czy porównanie to mówi na korzyść dzisiejszych szkół?

Nie uważamy w ogóle za stosowne rozbieranie przed 
dziećmi szkolnemi takiego tematu. Jest wiele innych 
bez porównania stósowniejszych na podobne uroezystości 
materyi.

Przechodząc do spraw innych, donosimy, że od 1 
b. m. przyjęto w służbę miejską nowego nauczyciela p. 
K., który jest niemieckićj narodowości i ewangelickiego 
wyznania.

Szkoły tutejsze, do których uczęszczają przeważnie 
uczniowie polsko-katoliccy, przybierają tak coraz więcćj 
charakter niemiecko-protestancki.

A jakie to obietnice odebrali polsko-katoliccy ojco­
wie rodzin od ministra oświecenia na petycyą, w którćj 
wykazali dysproporcyą co do stosunku w tutejszych 
szkołach pod względem narodowości i wyznania między 
nauczycielami a uczniami ?

Po wakacyach święto-michalskich przybyło do szkół 
tutejszych kilkoro dzieci z innych gmin; z tych ozna­
czono narodowość tym, które z okolicy Poznania pocho­
dzą, na kartach przyjęcia głoskami „dk“ i wcielono je 
w religii do niemieckich oddziałów, chociaż bez­
sprzecznie są polskićj narodowości, chociaż niemiecki ję­
zyk mało znają i nawet nazwiska ich polskiego pocho­
dzenia są dowodem.

Matce protestującćj przeciw takiemu samowolnemu 
oznaczaniu narodowości jćj dziecka, odpowiedziano: 
„W en n Sie sichauchdieFusse ablaufen, 
wird es bei meiner Bestimmung bleiben.“

Naturalnie drukowane formularze do odmownych 
odpowiedzi już gotowe.

Jakąż wartość będzie jednakże miała statystyka 
szkolna, oparta na tak dowolnem zapisywaniu narodowo­
ści dzieci?

Objazd Deroulede’».
Na porządku dziennym wszystkich niemal pism nie­

mieckich figuruje teraz zaopatrzone najrozmaitszemi, 
mnićj lub więcćj zjadliwemi komentarzami sprawozdanie, 
jakie Deroulede, rozgłośny przewodnik tak zwanćj ligi 
patryotycznćj francuzkićj złożył w Paryżu po po­
wrocie swym z objazdu wszystkich niemal krajów Euro­
py, wyjąwszy rzeszy niemieckićj.

Osobistości, jak Deroulede, noszące na sobie najnie- 
zaprzeczenićj cechę ekscentryczności, opanowane wyłą­
cznie jedną myślą, jedną ideą, jedną dążnością, 
która absorbuje całą ich istotę, pojawiają się najczęścićj 
pośród społeczeństw dotkniętych w najżywotniejszych 
swych interesach, obrażonych w swych uczuciach, żą­
dnych naprawić pierwsze, zadosyć uczynić drugim.

Ludzie tacy nie stworzeni na mężów stanu, stano­
wiący często kłopot i przeszkodę normalnćj politycznćj 
akcyi, różnym jćj względom i koniecznościom, nie prze- 
stają przecież dla tego być ważnym i charakterystycznym 
czynnikiem narodowego życia, są najczęścićj wbrew

Za kilka godzin niebo ciemne i zimne, jak wieko 
trumny, zapadło nad miastem i zamkiem. Krom straży 
na murach wszystko spało. Po długićj walce i trwodze 
całodziennćj, gdy o zachodzie słońca nieprzyjaciel w step 
odciągnął, uspokoili się nawet ci, którym Ałłach nie dał 
serca mężnego. Teraz każdy spał i wypoczywał.

Jeden Wiszur nie mógł oka zamknąć. Jemu ciągle 
się zdawało, że w oddaleniu słyszy jakieś głosy. Pod­
nosił tedy głowę i nasłuchiwał. Przekonawszy się je­
dnak raz i drugi, że był to tylko świst wiatru w ste­
pie, położył się na dawne miejsce obok mierzynka i kraj 
płaszcza na głowę naciągnąwszy, starał się koniecznie 
usnąć. Nie mógł. Mimo znużenia, sen uciekał od jego 
powiek. Gniewało go to niezmiernie, zwłaszcza że chciał 
zaspać głód, który dnia tego nieznośnie mu doskwierał. 
Zapasy z Seraju przywiezione w części sam spożył, w 
części rozdzielił między uboższych od siebie, od dziś zaś 
miał znów rozpocząć żebraninę, która w nowem mieście 
byłaby mu niewątpliwie bogaty plon przyniosła. Walka 
krwawa zburzyła jednak jego nadzieje i biedny Pietrasz 
musiał o głodzie spać się położyć. Kiedy o tem myśli 
i niespokojnie z jednego boku na drugi się przewraca, 
znów słyszy, lecz tym razem już wyraźnie, rżenie koni 
na stepie, a na murach miejskich okrzyki urywane. 
Zrywa się na równe nogi i patrzy. Na stepie, dla gru­
bych ciemności, co na nim leżą, nić można nic dojrzeć, 
za to dokoła murów migocą małe światełka, do jasnych 
żądeł podobne. Coby to było ? Sąże to łjłędne ogniki ? 
Ach 1 tych szukać tam, w ziemiach słowiańskich, wśród 
bagien i trzęsawisk, nie tu, na suchym stepie! Gdy o 
tem myśli, światełka wzlatują nagle w powietrze i lecąc 
ponad mury| nakształt much brzęczących, wpadają do 
miasta. Na murach wszczął się krzyk, poczem uśpieni 
mieszkańcy budzić się zaczęli. Wiszur domyślając się 
niebezpieczeństwa, kopnął nogą najbliżćj śpiącego Turka, 
ręką zaś chwycił za kark jakiegoś Tatara i potrząsł nim 
jak snopem. Gdy obadwaj się zbudzili, pokazał im 
światła nad miastem latające. ■

— Ałłaho-akberl — równocześnie zawołali, 
oczy przecierając. — To nic innego jeno strzały z płoną- 
cemi lontami, któremi te psy chcą miasto podpalić.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



względom politycznym jego wiernym, szczerym, niekła­
manym wyrazem.

Nie zbywało na podobnych okazach Włochom, do­
póki nie były zjednoczone, nie zbywało Węgrom i nam, 
nie zbywało na nich nadewszystko w epoce potęgi na­
poleońskiej Niemcom samym.

Iluż to wtedy Deroulede’ów swoich miały Niem­
cy w osobach różnych Arndtów, Anstettenów, Pfuhlów, 
Arentschildów, rzecz dziwna, szukających nie inaczój od 
dzisiejszego francuzkiego Deroulede’a, bezpieczne­
go schronienia i politycznego przymierza nad brzegami 
Newy, aż nareszcie doczekali się takowego wśród kata­
strofy roku 1812.

Właściwością takich organizmów psychicznych jest, 
być może, ulegać często bardzo illuzyom swej namiętno­
ści, ale też z drugiój strony oddziaływać magnety­
cznie jeżeli tak wolno powiedzieć, na swoje społeczeń­
stwo.

Nadewszystko zaś nie można twierdzić, aby ludzi 
takich zaślepiała koniecznie namiętność, jaka ich 
ożywia, aby im koniecznie zamykała oczy na prawdę, 
z jaką się spotykają.

Do uwag tych, do stwierdzenia ponownego ich pra­
wdy dostarcza nam materyału ów objazd lekceważonego 
może trochę zanadto prezesa francuzkiej ligi patryo­
tycznćj, wraz z pieczętującem go za powrotem do 
Paryża sprawozdaniem.

Deroulede odbywa w temże sprawozdaniu szczegóło­
wą lustracyą najrozmaitszych państw i społeczeństw eu­
ropejskich ze względu na stosunek ich do Francy i.

Nie dziwić się naturalnie, jeżeli osobistość żyjąca 
i oddychająca namiętnością francuzkiego odwetu przeciw 
wszechwładzy teutońskiśj, ściąga wszystko, na co pa­
trzała i z czem się spotykała, do jednego wspólnego mia­
nownika, do kwestyi, jakie też narody, państwa, społe­
czeństwa, z któremi się zetknął, żywią usposobienia, 
uczucia, aspiracye względem wyrosłego na ciele Europy 
pod nazwą nowćj Rzeszy niemieckićj militarno-polity- 
cznego organizmu?

Odpowiedź na to pytanie wypada w sprawozdaniu 
p. Deroulede’a w ostatecznym rezultacie nader korzystnie 
dla Francyi, nader ujemnie dla Niemiec, co stwierdza­
jąc nie jesteśmy naturalnie w stanie rozstrzygnąć, o ile 
tu optymizm i iluzye sprawozdawcy odgrywają rolę.

Rozpoczynając swą lustracyą od Włoch, powiada 
prezes francuzkiój ligi patryotycznej, że wła­
ściwie sympatye mas włoskich są za Francyą, że wpływa 
na to wspólność rasowa, brak jakichbądź sprzecznych in­
teresów, pamięć wreszcie, że Włochy swą niezależność 
i swe stanowisko dzisiejsze w gronie ludów europejskich 
zawdzięczają — Francyi.

Włochy »spoglądają według Deroulede’a daleko po- 
żądliwszem okiem ku Tryestowi, aniżeli z uczuciem żalu 
na Sabaudyą li Nizzę a potrzeba według niego tylko 
zręcznćj i jasnćj względem Włoch ze strony Francyi 
polityki, aby sobie zyskać ich polityczne przymierze, i 
odnieść zwycięztwo nad nielicznymi mężami stanu, leżą­
cymi na kolanach wobec potęgi Niemiec i osobistśj wiel­
kości ich kanclerza.

Co się tyczy Szwecyi i Norwegii, mówi 
sprawozdanie Deroulede’a, iż jeżeli dwór jest zwolen­
nikiem Niemiec, oba narody wyznają jak najszczersze 
sympatye dla Francyi.

Hol landy a żywi również współczucie dla Fran­
cyi, obawia się przewagi pruskićj, jakkolwiek, co najzu- 
pełnićj sprawozdawcy wierzymy, nie pohopna wcale po­
rwać się na awantury wojenne, których rezultat mógł­
by być fatalnym.

Belgią równie sobie łatwo pozyskać może Fran- 
cya, oszczędzając jćj niezależności.

W Danii, w Kopenhadze, znalazł sprawozdawca 
najżywsze dla Francyi usposobienie, niezatartą pamięć 
krzywdy, jaka naród i państwo duńskie przez podział 
Danii w r. 1864, przez oderwanie od nićj ludności pół- 
nocnoszlezwickićj spotkała. „Okrzyk mój“, powiada, „wznie­
siony na uczcie wyprawionćj dla mnie w Kopenhadze, przez 
grono akademików,—v ivat j u s"t i t i a et libertas, 
został powtórzony gromko ze szczerym entuzyazmem !“

Rzecz naturalna, że w lustracyi podobnćj pana De- 
roulede’a zajmuje główne i naczelne miejsce — R o s y a.
Z nićj, z pośród j ć j społeczeństwa wynosi prezes fran- 
cuzkićj ligi patryotycznćj najpożądańsze dla 
swoich uczuć, dążeń i aspiracyi wrażenia.

Przeczy wyraźnie, aby była kiedykolwiek mowa o 
wypędzaniu go z Rosyi, opowiada, że właśnie w tym sa­
mym dniu, kiedy wiadomość tę pisma niemieckie rozgło­
siły, reprezentanci głównych dzienników petersburskich j 
wyprawiali dlań świetną ucztę.

Powiada dalćj, że całą społeczność rosyjską, począ­
wszy od ostatniego mużyka, skończywszy na reprezentan­
tach najwyższćj arystokracyi, ożywia uczucie najgorętszćj 
przyjaźni dla Francyi, uczucie niechęci i niesmaku dla 
ciążącćj i Rosyi coraz więcćj przewagi i wszechwładzy 
teutońskiśj na kontynencie europejskim.

Mianowicie ma według Deroulede’a armia, mają być 
oficerowie rosyjscy ożywieni dodatniemi uczuciami dla 
Francyi, ujemnemi dla Niemców.

„Francya — powiada Deroulede w swem sprawo­
zdaniu — potrzebuje tylko chcieć, aby każdego czasu 
zyskać przymierze rosyjskie.“

Otóż mnićj więcćj w co najgłówniejszych zarysach 
Derouledowe sprawozdanie, które z bardzo naturalną nie­
chęcią, ale też bez zupełnego lekceważenia jest oma­
wiane przez całą prasę niemiecką.

Sensem jego moralnym jest, że większość jeżeli nie 
ogół społeczeństw europejskich jest znużonym i przesy­
conym ciążącą nad sobą prepotencyą teutońską, że pra­
gnąłby powrotu do stanu pewnćj normalnśj równowagi, 
że z tego stanowiska sympatyzuje coraz więcćj z F r a n- 
c y ą, im mnićj jest w stanie entuzyazmować się dla 
Niemiec.

Wielkie pytanie naturalnie jednakże, jaką dozą w te 
wszystkie poglądy i spostrzeżenia p. Deroulede’a wchodzą 
bardzo tłumaczące się łatwo z jego stanowiska, natchnione 
nadzieją spełnienia tego, czego się gorąco pragnie, — 
iluzye.

Wierzymy, że przewaga teutońską n i e jest ani 
wygodną, ani pożądaną większości społeczeństw europej­
skich, ale czy p. Deroulede nie posuwa się w swym 
optymizmie francuzkim za daleko, wnosząc ze wstrętów 
czy to oficerów rosyjskich, czy publicystów a choćby na­
wet arystokracyi rosyjskićj do teutonizmu, z sympatyi 
ich do języka, oświaty, przymiotów a choćby wad i 
błędów francuzkich, „że Francyi dość chcieć, aby 
módz zyskać przymierze rosyjskie?“

Od sympatyi do przymierza daleka je­
szcze niestety droga, caryzm nie postępuje najczęścićj 
ręka w rękę z aspiracyami i porywami narodu, między 
Prusami a Rosyą panuje mimo wzajemnych wstrętów 
plemiennych, wspólność organizmu politycznego, być mo­
że, iż w pewnych danych razach wspólność interesów 
politycznych, a doświadczenie dotychczasowe uczy, że ni­
gdy jeszcze w Rosyi opinia narodowa nie dykto­
wała drogi postępowaniu carskićj wszechwładzy, ale 
przeciwnie, że carska wszechwładza była zawsze dotąd 
dość silną, by ugiąć pod bezwzględne dla siebie posłu­

szeństwo wszelkie uczucia, porywy i aspiracye opinii pu- 
blicznćj narodowćj.

Z prawdą tą liczyć się należy wszystkim, którzy 
jakiebądź swe rachuby opierają na Rosyi.

Wiadomości urzędowe.
Nauczyciel pomocniczy seminaryum nauczycielskiego w 

Halborgu B o h n przeniesionym został w równym charakterze 
do seminaryum w Drossen.

te

(K.)

Berlin, 20 października. 
(Wniosek pp. Kleista i Hammersteina.)
Wreszcie pp. Kleist i Hammerstein zdecydo­

wali się bliżćj sformułować swe wnioski kościelno-polity- 
czne. „Kreuz Zeitung“ bowiem przynosi w dzisiejszym 
swym numerze „projekt prawa dotyczący zmiany ustawy 
z dnia 3 czerwca 1876 r., tudzież dotacyi kościoła ewan 
gelickiego.“

Rzeczywiście zbyt długo kazali ewangeliccy reforma­
torzy czekać stronnictwom, które tak szumnemi mowami 
jak p. Kleista, w izbie panów to zaciekawione, to w nie­
pewności pozostawione zostały. Po mowie p. Kleista, 
jak wiadomo, więcćj kwiecistćj niż rozumnćj, zajęli się 
jego wnioskami pastorzy i superintendenci, a w końcu i 
zwolennicy świeccy. Na synodach, sejmikach i zebra­
niach żądano głośno i otwarcie „większych swobód dla 
kościoła ewangelickiego“ w myśl wniosku pp. Kleista i 
Hammersteina. Jakiśj jednakowoż natury te wnioski być 
miały, tego nie wypowiedziano po większćj części na 
tychże zebraniach; dzisiaj dopiero „Kreuz Zeitung“ wy­
jawia tajemnicę, „aby już przeciwnicy nadal nie przywo 
dzili krótkiej formy pierwotnego wniosku jako powód 
przeciwko niemu.“

Nie można zaiste wiedzieć, czy liczba przeciwników 
wniosków pp. Kleista i Hammersteina po ich publikacyi 
się zmniejszy, czy też zwiększy. Do ostatniego sądu u- 
poważnia nas już sama treść wniosków, składających się 
z 10 artykułów.

Pierwsze pięć z tych wniosków dotyczą usunięcia 
ewangelickiego kościoła z pod wpływu sejmu pruskiego 
i ministerstwa oświaty; i tak ma jeneralnym synodom 
przysługiwać prawo bez zezwolenia sejmu zaprowadzać 
zmiany w konstytucyi kościelnćj, prawa kościelne usta 
nowione na synodach prowincyalnych i jeneralnych do 
sankcyi królewskićj nie mają nadal potrzebować zezwo­
lenia ministra oświecenia; do zmian w kolegialnem urzą­
dzeniu konsystorza i najwyższćj rady kościelnćj nie ma 
być potrzebne zezwolenie przez osobne prawa państwowe; 
wreszcie nie mają członkowie konsystorza i najwyższćj 
rady kościelnćj być ustanowieni przez władzę państwową, 
więc po prostu nie mają być uważani za urzędników 
państwowych.

Reszta artykułów dotyczy większćj dotacyi kościoła 
ewangelickiego. Najdziwaczniejszem jest, że pan Kleist 
z Retzowa przy trosce o kościół ewangelicki nie zapom- 
mniał także i o katolickim ; lecz nie mierzy on by naj - 
mnićj równą miarą, gdyż katolickiemu kościołowi przy- 
znaje zawsze tylko połowę dotacyi proponowanćj dla ko­
ścioła ewangelickiego. Tak naprzykład ma państwo ro­
cznie dawać na zakładanie nowych parafii stósdwnie do 
wzrostu ludności, zasiłki pieniężne dla kościoła ewange­
lickiego 300,000 marek, dla kościoła katolickiego 150 
tysięcy marek. Na zakładanie nowych seminaryi i za­
prowadzenie ordynacyi wikaryatu przeznaczonych być 
mają z funduszów państwowych rocznie 300,000 marek 
dla ewangelickiego, a 150,000 marek dla katolickiego 
kościoła. Na zapomogę przy spłacie opłat z tytułu pie­
czy duszy (iura stolaej ma państwo rocznie udzielać ko­
ściołowi ewangelickiemu 1,000,000 marek, katolickiemu 
500,000 marek.

„Der Reichsbote“ chwali w wnioskach tych szcze­
gólnie jasność i dobitność. Nie można rzeczywiście tych 
przymiotów elaboratowi p. Kleista odmówić, ale nie 
wszystko jest dobrem, co jest dobitnem. Uderza szcze­
gólnie, że p. Kleist kilku śmiałemi ustawami chce roz­
strzygnąć kwestye, które od tak dawna należą do naj­
ważniejszych tak w kościele katolickim jak ewangelickim. 
Zresztą o szczególnem poczuciu sprawiedliwości wniosek 
panów Kleista i Hammersteina, tak jak go podała „Kreuz 
Zeitung“, bynajmnićj nie świadczy. Może ustawami ta- 
kiemi zyskać chcieli panowie ci głosy narodowo-liberal- 
nego stronnictwa; jednakowoż „National Zeitung“ oświad­
cza się wręcz przeciwko całemu projektowi.

Nowych przyjaciół więc publikowaniem tem stron­
nictwo chrześciańsko-konserwatywne nie zyskało, lecz 
natomiast postradało tych, którzy w części się czegoś 
innego po wnioskach tych spodziewali.

Praga, 17 października.
(W sprawie wniosku Scharschmida.)

(jk.) Jak w Wiedniu na porządku dziennym są 
Czesi, tak tu o niczem nie mówią, tylko o debatach 
parlamentarnych i rozprawach komisyi wiedeńskićj rady 
państwa. Ledwie zeszła z porządku dziennego kwestya 
rozporządzenia Prażaka, znanćj wam interpelacyi Mag- 
ga i również znanćj odpowiedzi ministra sprawiedliwości, 
komisya językowa izby zaczęła się zajmować szczegółowo 
wnioskiem Scharschmida.

Kiedy Scharschmid wniosek swój postawił, więk­
szość polityków uważała myśl jego za pozbawioną zna­
czenia i skutków, nie sądzono ani na chwilę nawet, aby 
kwestya zaprowadzenia „języka państwowego“ mogła w 
Austryi w obec istniejącego porządku rzeczy traktowana 
być na seryo, a cały wniosek przyjęty przez wszystkich 
z wyjątkiem chyba niemieckich narodowców i Rusinów 
jeżeli nie z oburzenien? to z lekceważeniem. Dr. R i e - 
ger, którego zdanie w tym razie więcćj niż jakiekol­
wiek zasługuje na uwagę powiedział 12 marca b. r. w 
imieniu wszystkich posłów czeskich:

„Głosujemy przeciw przekazaniu wnio­
sku tego komisyi, ponieważ zdąża on do ode­
brania nam naszego równouprawnienia zagwarantowane­
go przez ustawę państwową. Głosujemy przeciw wnio­
skowi, ponieważ sądzimy, że wniosek ten nie tylko nie 
przyczyni się do zaprowadzenia porządku w Czechach, 
ale przeciwnie rozjątrzy dzisiejszą narodowościową walkę. 
Przyjęcie wniosku byłoby przyczyną nowych nieskończo­
nych bojów między narodami austryackiemi i mogłoby 
nawet sprowadzić niebezpieczeństwo dla państwa.“

Dalćj zaś:
„Wniosek ten nie uwzględnia prawnych stosunków 

w mojćj ojczyźnie, stosunków opartych na ważnych i 
nienaruszalnych ustanowieniach państwowych. Ponieważ 
skierowany jest głównie przeciw naszćj ojczyźnie i na­
szemu narodowi, dla tego opierać mu się będziemy z 
większą jeszcze stanowczością, aniżeli inne frakcye wię­
kszości.“

Pokazało się też w istocie przy głosowaniu tegoż 
12 marca, że wniosek Scharschmida oddany został ko 
misyi językowćj 208 głosami przeciw 18. Czechów 
wsparli głosując za zupełnem zarzuceniem wniosku tylko 
Włosi tyrolscy, kilku Słoweńców i Dalmatyńców. Rząd 
zaś przez usta hr. Taaffego zapowiedział, że „w uwzglę­
dnieniu doniosłości sprawy chętnie weźmie udział w 
pracy komisyi i przyczyni się jeżeli nie do porozumienia 
stron, to do wyjaśnienia przedmiotu.“

Pisma jednak klubowe uspokajały opinią czeską 
utrzymując, że w komisyi nie przyjdzie do tego, aby 
czescy posłowie byli zmuszeni uczestniczyć w szczególo 
wćj co do tego wniosku dyskusyi. W swym sojuszu z 
klubem polskim i prawicą upatrywały one rękojmią, że 
niebezpieczeństwo z przekazania tego rodzaju wniosku 
komisyi minie, a sam wniosek, po załatwieniu pewnych 
formalności tylko, na zawsze pogrzebanym zostanie. W 
tym też duchu przemawiali wszyscy posłowie czescy, 
którzy zdawali sprawę z swych czynności wyborcom w 
ciągu lata.

Rezolucye przez wyborców na sejmikach relacyjnych 
powzięte przeciw niczemu nie występowały tak ostro 
jak właśnie przeciw wnioskowi Scharschmida, któremu 
nawet żadna z nich nie przypisywała tyle znaczenia, aby 
go należało uważać za niebezpieczny. Uważano go tylko 
za śmiałą impertynencyą wyrządzoną Czechom przez le­
wicę nie z celem przeprowadzenia projektu wnioskiem 
objętego, tylko jedynie dla podrażnienia Czechów

Wypadki dziś przeczą takiemu sposobowi patrzenia 
na tę rzecz. Nie tylko, że dyskusya o wniosku Schar­
schmida wchodzi w poruszoną nim sprawę głęboko i że go 
traktuje zupełnie na seryo, nie tylko, że posłowie czescy 
i sam dr. Rieger w dyskusyi tćj uczestniczą, ale rząd 
wypowiedział zdanie, z którego wynika, że przeprowa­
dzenie wniosku nie należy do rzeczy nieraożebnych, a w 
końcu z takiego klubu czeskiego wychodzi myśl wyboru 
referenta, któremu ma być powierzone rozdzielenie obję­
tego wnioskiem materyału podług kompetencyi rządu i 
sejmu.

Wniosek Scharschmida tedy nie przyniósł z sobą na 
świat zarodów tak rychlej śmierci, jaką mu wróżono 
powszechnie. Wynika to już częściowo z tego co wam 
doniósł w tym względzie wczoraj mój kolega wiedeński. 
Jednakże prócz oświadczeń hr. Taaffego, dyskusya komi­
syi językowćj ma w swym przeb egu inne jeszcze zna­
czące momenty, które tu mianowicie poruszyły wszystkie 
umysły i są przedmiotem rozpraw publicznych i prywa­
tnych. Jednym z tych momentów jest głos posła Lien- 
bachera w komisyi, drugim wniosek hr. R. Clama i Zeit- 
hammera.

Jak to powiada dziś „Politik“ Czesi przywykli od 
początków ery Taaffego do prowokującego tonu ze stro­
ny radzcy dworu Lienbachera, tonu, który zwłaszcza 
wtedy ich oburzał, kiedy poseł ten należał do prawicy 
Dziś kiedy anomalia ta nie istnieje, wystąpienie Lienba 
chera nie zasługiwałoby na odparcie, gdyby nie mogło 
wprowadzić w błąd mianowicie kół niemieckich. Oświad 
czył bowiem p. Lienbacher, że od urzędników pań 
stwa należy wymagać tylko znajomości 
języka państwowego niemieckiego, ale 
wcale nie języków krajowych. W ten sposób p. 
Lienbacher uważa już naprzód za fakt to, czego się wnio­
sek Scharschmida dopiero domaga, t. j. język niemiecki 
uważa za „Staatssprache“. Dalćj fałszuje p. Lienbacher 
historyę, utrzymując, „że język niemiecki powstał z na- 
szem państwem i jako państwowy z niem razem się roz 
winął, dla tego jest on państwu przyrodzony i wpojony.“ 
„Politik“ tedy zbijając te twierdzenia p. Lienbachera wy­
powiada zdania, które rzucają jasne światło na kwestyą 
języka ¡państwowego w ogóle i języka państwowego w 
Austryi w szczególności, kwestyą, która w skutek kolei 
jakie przechodzi wniosek Scharschmida, stała się na dziś 
główną dla narodu czeskiego aktualnością.

Politik“ przypomina mianowicie, że Austrya po­
wstała przez wybór arcyksięcia Ferdynanda na króla 
czeskiego i węgierskiego. Gdyby wówczas potrzebowano 
języka państwowego, toby się nim był stał język czeski 
albo węgierski. Nie znano jednak wówczas potrzeby ta­
kiego języka, załatwiano sprawy czeskie po czesku, wę­
gierskie po łacinie. Dopiero cesarz Józef II dał począ­
tek istniejącym narodowym niesnaskom próbą upaństwo­
wienia języka niemieckiego w 250 lat po powstaniu 
Austryi. Nie zrósł się tedy bynajmnićj z Austryą język 
niemiecki. W r. 1867 zaś, paragrafem 19 ustawy pań­
stwa orzeczono stanowczo, że języka państwowego w Au­
stryi nie m a i że istnieją w nićj tylko równoupra­
wnione języki krajowe/ Dopiero od r. 1883 pojawia 
się interpretacya tego ustępu ustawy chcąca dowieść, że 
się on odnosi tylko do języków n i eniemieckich, a o nie­
mieckim nie wspomina, ponieważ stanowisko wyższości 
niemczyzny w obec języków innych w Austryi jest nie­
zaprzeczalne. Na poparcie tego odróżnienia w ustawie 
samej nie znajduje się ani sylaby. Przyjaciele Schar­
schmida walczą zawsze nieprzepartym podług nich argu­
mentem : państwo musi mieć państwowy język. Au­
strya z Węgrami tworzy jedno państwo, to fakt; 
w Węgrzech język niemiecki państwowym nie jest i być 
nie może, to dalszy fakt; Austro-Węgry jako państwo 
istnieją — to także fakt; ztąd logiczny wniosek pań­
stwo może istnieć bez państwowego języka, ztąd tćż 
wynika mylność twierdzenia, jakoby urzędnicy „tylko 
państwowy język“ znać byli obowiązani.

Państwo bowiern nie jest „widomym Bogiem“ Hegla
ani wszechmocnym „Lewiatanem“ Hobbesa, tylko według 
czasu i przestrzeni zmienną organizacyą narodów. Pań­
stwo jest dla narodów, a nie na odwrót, urzędnicy 
państwa nie są panami narodów tylko mnićj lub wię­
cćj ich s ł u g a m i. Nie narody powinny się dla dogo­
dności urzędnika uczyć po niemiecku, tylko urzędnicy 
winni umieć języki tych narodów, pośród których mają 
urzędować. Ażeby dla względów niezaprzeczalnych ko­
nieczna jedność państwa utrzymała się wystarcza, iiby 
we wszystkich królestwach i krajach do państwa należą­
cych urzędnicy prócz swego ojczystego języka znali je­
szcze jeden. Tego wymagać od swych urzędników mają 
narody prawo. Jeżeli zaś wymaganie, aby urzędnik nie­
miecki w Czechach umiał po czesku nazywają Niemcy 
zamykaniem drogi młodzieży ich ,do' karyery urzędniczćj, 
to Czesi tak samo mogliby się za pokrzywdzonych uważać, 
kiedy jako urzędnicy mają się uczyć po niemiecku. Zda­
niem „Politik“ argument Lienbachera, że niemiecki na­
ród jest w Austryi względnie najliczniejszy, nie ma 
znaczenia. Któż bowiem bezstronny uzna, aby można 
słusznie 8 milionów Niemców uwolnić od obowiązku, 
który się wkłada na czternaścić milionów n i e Niemców ?

Wielkie rozgoryczenie w kołach młodoczeskich wy­
wołała myśl hr. Clama i posła Zeithammera, aby wnio­
sek Scharschmida przekazać referentowi, który go roz- 
segreguje podług kompetencyirządu i sejmów. 
„Tegośmy się doczekali — wołają „Narodne Listy.“ — 
Zamiast spodziewanego i obiecanego oporu naszćj dele- 
gacyi, który miał niedopuścić wniosku na stół obrad ko­
misyi — sami czescy posłowie przeprowadzają myśl tak 
niebezpieczną, tak naszego narodu niegodną!“

Z licznemi wykrzyknikami i domyślnikami udają 
„Narodne Listy“, że nie pojmują, jak można pogodzić

coto, co mówili posłowie czescy w marcu z tem 
w październiku.

Rzecz to prosta. Dr. Rieger, jak wspomj. 
wniósł w swoim czasie, aby nad wnioskiem Scharsrt 
przejść do porządku dziennego, wiadomo jednak 
głosem tym klub czeski został zupełnie izolowany' 
tedy Czesi, chcąc ze sprzymierzeńcami swymi / 
kszości się liczyć, nie mając sami w komisyi jęJ 
większości, tak jak nie mają w izbie, chwytają 
na ustawie opartego i bynajmnićj dla sprawy J-1 
Scharschmida niekorzystnego sposobu 
wnienia pracom komisyi rezultatu, do jakiego 4 
już wniosek dr. Riegera.

Czy zaś wniosek Clama nie jest kor zysk 
dla wniosku p. Scharschmida preji 
katem, nad tem toczyły się w klubie czeskim <u 
narady. Wynikiem ich było prawie jednogłośne om 
nie czeskich posłów, że tak nie jest.

Wniosek Clama mówiąc o kompetencyi sejmów R 
pomija kompetencyą rady państwa, cobymoo/ 
się obawiają niektórzy, wieść za sobą specyalną dysk 
co do całego wniosku Scharschmida lub jego części 
Tymczasem przez to właśnie prawica staje na ten 
nowisku, jakie w roku 1867 zajmowała większość i 
nokonstytucyjna, która tworzyła ustawę i orzekła 
przeprowadzenie § 19 tćj ustawy należy do sejm' 
a nie do rady państwa.

Ci

ZIEMIE POLSKIE.

Dla kogo oni tak piszą ? —) Z Płońska 
Wiedomosti“ co następuje: 
lata w Płońsku ukończoną została bu 

pierwszej , tutaj prawosławnćj świątyni. Myśl wmij 
nia tćj świątyni zawdzięcza się naczelnikowi ani, 
płockićj.

„Mieszkańcy miasta Płońska, ożywieni uczuciami 
tryotycznemi, chcieli uczcić jakąkolwiek pamiątką r, 
w r. 1884 w ich powiecie Ich Cesarskich Mości # 
śniejszego pana i najjaśniejszćj pani z cesarzewicze® 
stępcą tronu. Gubernator płocki w’yrazil myśl, żt 
czem nie mogą tak godnie uczcić pamięci tego pot 
jak zbudowaniem cerkwi prawosławnej. Projekt tent 
jęty został z pełnem współczuciem nie tylko przez n 
szkańców Płońska, ale również i przez mieszkańców 
dłego z etatu miasta Zakroczymia. Bezzwłocznie roą 
częto narady, na których mieszczanie płońscy posts 
wili starać się o wyznaczenie na tę budowę z zapś 
wych funduszów miejskich rs. 8500, mieszkańcy 
czymscv z takich funduszów rs. 1700.

„Jak tylko projekt ten został zatwierdzony pu 
ministra spraw wewnętrznych, osoby prywatne 2 
się z ofiarami na ten zacny cel. Ziemianin Rau, lun 
ofiarował 30,000 sztuk cegły, obywatel honorowy kupi 
Koppelmann, żyd, oznajmił gotowość bezpłatnego wt 
bienia w swej fabryce krzyżów, kratek, stopni i opri 
tego gotówką ofiarował rs. 300 na wewnętrzne np 
kszenie świątyni; żydzi miasta Płońska także nie od® 
wili udziału w tćj sprawie, ofiarowali bowiem plac 
wybudowanie cerkwi; 22 lipca 1885 r. cerkiew zosti 
założona, a w ciągu roku budowa została ukończos 
Nie można nie radować się z duszy, że przybyła w 
tejszym kraju nowa prawosławna świątynia.“

Widocznćm z tćj korespondencyi, że te patryot 
czne uczucia nakazane zostały przez naczelnika p 
wiatu, a mimo nakazu uwydatniły się tylko w żydach 
Niemcach.

W obec tego doprawdy pocieszne to patryot 
czne uczu ia. Trzeba mieć wielką dozę bezczelność 
aby coś podobnego ogłaszać. Najnaiwniej-¡zy temu naw 
nie uwierzy.

(— Wiadomości bieżące. —) Z Warszawy pisząp; 
między innemi do „N. Ref.“ co następuje:

„Dziś dochodzą nas dopiero z pobytu cara w 
szczegóły, mogące więcćj interesować ogół aniżeli ł 
jakie podawał „Dniewnik warszawski“ a za nim 
ralnie z urzędu wszystkie nasze pisma. Zauważy® 
prawdopodobnie, że w tych wszystkich sprawozdania! 
urzędowych nie bvło ani słowa wzmianki o tćm, iż 
Hurko lub pani Hurko „mieli zaszczyt“ być zaprósz«® 
do stołu Naj. Pana lub „zaszczyceni zostali“ rozmo»1 
Car przyjmował raporta nadzwyczaj chłodno, a gdy 
pożegnaniu zjawił się główny naczelnik kraju, nie rzei 
ani słowa, nie wyraził swego zadowolenia, lecz ująw® 
pod rękę margrabiego W i e 1 o p o 1 s k i e g o, przecb 
dzał się z nim po peronie. Z równie ostentacyjną nie­
chęcią, zachowała się względem pani Hurkowćj carów 
Przyjęła wprawdzie bukiet ofiarowany przez tę d 
ale z takim grymasem na ustach i tak milcząco, ji 
chciała się jak najprędzćj pozbyć niemiłćj sobie W 
gnomii.

„Szczegóły te wiem od naocznego świadka, a 
twierdził je w zupełności zły humor „naczelnika kraj«' 
w jakim się znajdował po przyjeździe ze Spały.

„Pan Manassein, minister sprawiedliwości, przyj 
1 odjechał już z Warszawy, dopełniwszy rewizyi s, 
i wypowiedziawszy odpowiednią mówkę naszpiko««! 
gorzkiemi słowy, no! i naturalnie nienawiścią ku Pd' 
see. Uważamy to za tak naturalne ze strony przyty- 
wających do nas dygnitarzy, iż nowe pana Manassei»1 
aspiracye nic a nic nie przeraziły ani też nie obeszły; 
pan Manassein znalazł się oryginalnie już na pierwszy»1 
kroku swćj wędrówki po Królestwie w Lublinie; naPe' 
ronię lubelskiego dworca oczekiwali go dygnitarze ■* 
skiewscy, gubernator, prezes sądu etc. a między cieka­
wymi jakiś młody pop o puszczającym się zaroście»! 
brodzie.

„Pan minister nie witał się z dygnitarzami ale P°J' 
szedł ku owemu mlekowąsemu przedstawicielowi rosy]' 
skiego duchowieństwa i w jak największćj pokorze »»' 
cha pochylił się całując go w rękę. Było to żarna»»6; 
stOwanie niezawodnie owego kierunku klerykalnego, P 
reprezentuje pan Pobiedonoscew i jakiego wyraz P?" 
minister uznał za stosowne dać w tym swoim czy»16' 
Następnie przy rewizyi sądów wpadł z oburzeniem » 
prezesa tamecznego sądu, iż ma za sekretarza Pola15 
i kazał mu się z posady usunąć.

„Pan minister sprawiedliwości w czasie swojćj 
drówki zaznaczył również i wielką swoją nienawiść 
żydów; wszędzie nakazywał pozbywanie się ich z urz* 
dów adwokatury, notaryatu itp. ,

„Pan Kryłow już otrzymał translokacyą 
skwy; kto zajmie jego miejsce dotąd nie wiadomo.

do
* (-

„Mosk.
„Tego

NIEMCY.
* Berlin, 20 października. (— Cesarz Wilhelm 

przybywa w dniu jutrzejszym do Berlina. Pierwszą J1 
urzędową czynnością po przybyciu do stolicy będzie o 
branie z rąk nowego ambasadora francuzkiego «- 51 
bette pisma uwierzytelniającego go na posadzie 
sadora.

Dzienniki stawiają przy tćj okazyi pytanie: czy

-1



sje nowemu reprozentantowi Francyi lepsze pomiędzy obu 
krajami wytworzyć stosunki od tych, jakie dotąd istniały?

odpowiedzi na to pytanie podnoszą, że nie trzeba 
mieć pod tym względem zbyt sangwinicznych nadziei, 
jiie ma wprawdzie żadnego powodu do występowania w 
obec nowego ambasadora Francyi z niezaufaniem i przy­
znać również trzeba, że nigdy nie było powodu do skarg
Da osobistości reprezentujące Francyą przy dworze ber­
lińskim, ale działalność francuzkiego ambasadora ugrani- 
czoną jest w obecc opinii i prądów panujących w Pary­
żu, które stają się coraz nieprzyjaźniejszemi dla Niemiec.

(— O aresztowanym adwokacie i notaryuszu dr 
pedekindzie —) donoszą dzienniki dzisiejsze, że takowy 
w kilku broszurach występował za księciem Cumber- 
landzkim i dowodził na podstawie prawnćj jego prawo­
witych pretensyi do brunświckiego tronu. W przeszłym 
roku wytoczono mu razem z hr. Schulenburg - Hohlen 
proces za obrazę brunświckiego ministerstwa, ale proces 
ten miał negatywny rezultat. Od tego czasu rozpo­
wszechniło się przekonanie, że dr. Dedekind bierze udział 
w piśmie „Brunonia“, wychodzącem dwa razy tygodniowo 
w Brunświku.

Aresztowanie też jego ma być w związku z udzia­
łem w redakcyi owego pisma.

Chodzą także pogłoski, że dr. Dedekinda areszto­
wano w skutek zagranicznćj rekwizycyi, po aresztowaniu 
kilku osób w Hanowerze. Sąd brunświcki zachowuje w 
całćj tćj sprawie wielką tajemnicę. „National Ztg.“ do­
myśla się, że chodzi o zdradę stanu.

(— Gmach sądu rzeszy w Lipsku —) na którego 
budowę wstawiono w etat cesarstwa na r. 1887/88 jako 
pierwszą ratę 850,0C0 marek, kosztować będzie w ogóle 
5,902,750 marek wedle przyjętego kosztorysu. Budowa 
tego gmachu potrwa przez lat 6—7 i wykonaną będzie 
wedle projektu budowniczego Hoffmanna, który otrzy­
mał pierwszą nagrodę konkursowy w wysokości 8000 
marek.

(— f Prezes wrocławskićj izby handlowćj —) tajny 
radzca handlowy Friedenthal, umarł tam w dniu 19 
bieżącego miesiąca.

ROSYA.

* (— „Swiet“ —) zastanawiając się nad rozmaite- 
mi środkami, jakich „Moskowskie Wiedomosti“ przeci­
wko ostatnim wypadkom w Bulgaryi użyć radzą, uważa 
za konieczne obrachować się także z praktycznemi wzglę­
dami, jakie się z ewentualną okupacyą Bułgaryi łączą. 
Otóż nasamprzód dalsze istnienie aliansu trójcesarskiego 
uważa „Swiet“ na przypadek okupacyi za niemożliwe, 
okupacya, zdaniem tego dziennika, tylko pod następują- 
cemi warunkami dałaby się skutecznie zrealizować:

1) W razie bezwłocznej mobilizacyi armii rosyj- 
skićj i uruchomienia jćj w ten sposób, iżbyśmy na zacho- 
dnićj granicy mieli do dyspozycyi co najmnićj jeden i 
pół miliona żołnierza, a mianowicie nad gra­
nicą pruską przeszło jeden milion, a nad austryacką 
pięćkroćstotysięcy wojska.

2) W razie wystąpienia Rosyiz zgubnego 
przymierza trzech.

3) W razie spiesznego zawarcia konwencyi z 
Francyą.

4) W razie bezzwłocznego wysiania 35 do 50 ty­
sięcy żołnierza ku wzmocnieniu wojsk trans- 
kaspijskich na przypadek rozpoczęcia kroków nie­
przyjaznych przeciwko Afganistanowi. Musieli- 
byśmy jednem słowem przygotować się na wojnę natych­
miastową z europejską koalicyą. Jeżeli jesteśmy istotnie 
przygotowani na wojnę taką, natenczas możemy śmiało 
kazać wtargnąć do Bułgaryi korpusowi okupacyjnemu i 
liczyć na to z pewnością, że i bez wojny dopniemy celu, 
albowiem „zjednoczone Niemcy księcia Bismarcka“ nie 
będą zapewne chciały dla angielskich kasztanów losów 
własnych zaryzykować.

Dopóki nas alians potrójny krępuje, dopóty nic nie 
zdziałamy, a trawiąc własne siły w oczekiwaniu, rzeczy 
niepewnych, odstąpimy ostatecznie wszystkie wpływy 
swoje na półwyspie bałkańskim Austryi Jeźli zaś jakie­
kolwiek przyczyny wstrzymują nas od podjęcia energi- 
cznćj polityki takićj, natenczas nic nam innego nie po- 
zostaje, jak na razie zdać Bułgaryą na własne jćj 
1 o s y i odczekać cierpliwie chwili, w którćj wśród przy­
szłych wypadków politycznych, tj. w niezawodnćj i 
koniecznćj wojnie pomiędzy Niemcami a Francyą 
z swój strony także słowo wyrzec będziemy mogli. Wten­
czas będziemy panami sytuacyi.

Ten sam organ w artykule wstępnym z 17 b. m. 
pisze:

„Mamy do zakomunikowania czytelnikom nowe szcze­
góły z podróży barona Kaulbarsa.

„Na drodze pomiędzy Szumią a Warną jenerał za­
trzymał się na krótki czas w Prawadi. Na dworcu po­
witała go deputacya cankowistów i poddanych ro­
syjskich, na czele którćj stał jakiś żydek z Polski.

„Deputaci wydawali na cześć przybyłego pełne za­
chwytu okrzyki.

„Po przybyciu do Warny spotkała jenerała deputa­
cya cankowistów i dwóch poddanych rosyjskich. Ci 
ostatni odprowadzili jenerała do konsulatu rosyjskiego. 
Tu jednakże, otoczył Kaulbarsa tłum z kilkuset osób 
złożony i zaczął wrzeszczeć: „Niech żyje bohater z pod 
Śliwnicy“ „Niech żyje wolna i niepodległa Bułgarya.“

„Maleńka deputacya cankowistów, złożona z 27 osób 
wszystkiego, została w mgnieniu oka rozegnana. Baron 
Kaulbars schronił się pospiesznie do gmachu konsulatu, 
w któiym bezzwłocznie pozamykano wszystkie bramy i 
drzwi.

„Na żądanie jenerała władze miejskie nadesłały pa­
trol policyjny, który strzegł konsulatu przez cały czas 
Pozostawania w nim Kaulbarsa. Tymczasem zgroma­
dzona w pobliżu konsulatu banda, wybrawszy kilkunastu 
z pomiędzy siebie delegatów, zażądała widzenia się z 
pełnomocnikiem cara rosyjskiego w celu poinformowa­
nia go o pragnieniach narodu bułgarskiego

„Jenerał Kaulbars zdecydował się przyjąć delega­
tów dopiero o godzinie dziewiątćj wieczorem, i zwrócił 
s'§ do nich z przemową, w którćj dobitnie napiętnował 
działania i intrygi panów polityków zofijskich. Deputaci 
odparli, że rząd zbhjski zupełnie tak postępuje jak powi­
nien, trzyma się ściśle konstytucyi i ma najzupełniejsze 
zaufanie ogromnćj większości narodu. Zrozumiawszy zu­
pełną bezcelowość objaśnień dalszych, Kaulbars cofnął 
Sl§ i wyszedł do drugiego pokoju, pozostawiwszy delega­
tów samych w sali przyjęć konsulatu.

„Skoro w Warnie rozpoczęły się wybory, konsul 
nesyjski zawezwał do siebie włościan i objaśnił ich, że 
powinni wszymać się od wyborów.
. „Gazety londyńskie przypięły do tćj wiadomości taki 
komentarz:

-Konsul rosyjski obiecał Bułgarom, że za powstrzy­
manie się od głosowania zostaną na 10 lat uwolnieni od 
Wszelkich podatków i powinności.“

F R A N C Y A.
* (—0 ustąpieniu ministra Sadi Carnota —) czy­

tamy w „Jounal des Débats“, co następuje:
„Pojmujemy najzupełnićj, że pan Carnot, strudzony 

walką z komisyą, która wszelkie propozycye postanowiła 
z góry systematycznie odrzucać, urząd swój składa. Co 
wszakże mnićj dla nas zrozumiałem, to że pan Sadi 
Carnot, członek gabinetu solidarnie odpowiedzialne­
go — sam tylko bierze dymisyą. Przed kilku miesiącami, 
gdy minister skarbu przedłożył izbie projekt budżetu na 
rok 1887, wszyscy ministrowie bez wyjątku zgodzili się 
na plany jego finansowe. Solidarność tę prezes ga­
binetu uroczyście przed komisyą budżetową zaznaczył, 
występując w obronie wszelkich ważniejszych finansowe­
go planu artykułów. Nie jest to zresztą słowem jedne­
go tylko ministra, ale aktem, za który cały gabinet od­
powiadać powinien. Pan Freycinet i koledzy jego zwią­
zali losy własne z losami pana Sadi Carnota. A tym­
czasem obiega wieść, że zostają na swoich stanowiskach 
bez najmniejszyeh skrupułów i że chcą wspólnie z komi­
syą bronić planów finansowych, stanowiących zupełne 
przeciwieństwo do tych, które w miesiącu marcu san- 
kcyonowali. Komisyą, zniewalając pana Sadi Carnota 
do złożenia teki, spodziewała się niewątpliwie, że kole­
dzy jego nie będą mieli odwagi wystąpić z cząstką swo- 
jćj odpowiedzialności za wspólne dzieło. Tymczasem 
członkowie gabinetu okazali tę odwagę, to zaufanie do 
siebie samych, nie zbyt pochlebne dla gabinetu, a mini­
stra skarbu opuścili prędzej nawet, niż się tego można 
było spodziewać. Wiemy dobrze, jakie to przyczyny we- 
zwą koledzy pana Sadi Carnota na pomoc, aby umoty­
wować i wyjaśnić postępowanie tak bardzo nieodpowia- 
dające parlamentarnym zwyczajom. „Poświęciliśmy“ — 
powiedzą — „pana Sadi Carnota, aby uniknąć krizis ga- 
binetowćj, która w chwili obecnćj najgorsze spowodo- 
waćby mogła następstwa.“ Nie ma wątpliwości, że w 
chwili, gdy budżet pana Freycineta i Sadi Carnota już 
stracony, a do ułożenia nowego możeby już nawet czasu 
nie stało, krizis gabinetu połączonąby była z rozlicznemi 
trudnościami, — ale wiedzianoby przynajmniej, na kim 
cięży odpowiedzialność.

Zresztą komisyą zrobiłaby prawdopodobnie ustęp­
stwo, a w każdym razie wyrzekłaby ostatnie słowo, de­
cydujące w tćj sprawie na izbę, gdyby b.ła przekonaną, 
że ma przeciwko sobie gabinet jednolity, zdecydowany 
z całą stanowczością do obrony swoich idei.

Ministerstwo atoli nie chciało wstępować w walkę 
otwartą, a gotowość jego do ustępstw i powolność zape­
wne mu nie przyniesie pożądanych owoców. Bo skoro 
komisyą budżetowa jewną jest teraz, że potrzebuje tyl­
ko spojrzeć krzywo na jednego ministra, aby się wszyscy 
koledzy od niego jak od opętanego odwrócili, toć nie 
tak łatwo zapewne zrzeknie się wygodnej tćj praktyki. 
Odtąd nie izba przywodzić będzie ministrów do upadku, 
ale komisyą budżetowa usuwać ich bez wszelkich tru­
dności.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Berlin, 21 października. Cesarz Wilhelm przybył 
tu dzisiaj rano o godzinie 8 minut 35 w dobrem zdro­
wiu, powitany na dworcu przez komendanta miasta, gu­
bernatora, prezesa policyi, ministra wojny i bardzo liczną 
publiczność.

Petersburg, 21 października. „Journal de St. 
Petersbourg“ pisząc o spadaniu rosyjskich papierów po­
wiada, że nerwowe usposobienie giełdy niczem usprawie­
dliwić się nie da. Sprawa bułgarska nie jest tego ro­
dzaju, aby miała zakłócić pokój europejski. Wszystkie 
gabinety uznały prawa, jakie Rosya ma niezaprzeczenie 
w Bułgaryi, a w tym samym duchu odzywa się prasa euro­
pejska i nawet dzienniki angielskie. Nic nie wzbudza 
obawy, iż liczne kwestye, mające związek z tą sprawą, 
nie dadzą się załatwić na drodze pokojowćj.

Co się tyczy rządzców obecnych Bułgaryi, to znają 
oni wolą Rosyi; spodziewać się przeto należy, że i oni 
uznają konieczność teraźniejszćj sytuacyi.

„Nie możemy wiedzieć — tak kończy organ pomie- 
niony — jakich środków rząd carski użyć zamyśla, aby 
zamanifestować i nakazać uznanie dla swego zapa 
trywania — ale wiemy to, że umiarkowanie jego i po­
wściągliwość są nowym dowodem, iż dobić chce do tego 
celu i że ma w ręku nadto wystarczające gwarancye 
ostatecznego pomyślnego rezultatu, aby z spokojnej swćj 
roli nie wypaść i nie przegalopować się w toku zdarzeń.“

Konkurs na pomnik Mickiewicza.
W wykonaniu uchwały komitetu pomnika Adama Mickie 

wieża z dnia 10 października 1886 r. rozpisuję dla artystów 
polskich nowy i ostatecznj’ konkurs na pomnik dla Adama 
Mickiewicza i zapraszam ich do wspólubiegania się w konkursie, 
którego warunki są następujące:

1) Pomnik ma stanąć w rynku miasta Krakowa.
2) Pomnik mając stać w pośrodku placu, ma być samo­

istny z dominującą postacią Adama Mickiewicza, jako narodo­
wego wieszcza.

3) Pomnik projektowany ma zachować charakter stylu od 
rodzeni,i z użyciem granitu na części architektoniczne, brązu 
na figurę główną, grupy lub figury dodatkowe, także płasko­
rzeźby i szczegóły ornamentacyjne.

4) Koszta wykonać się mającego pomnika wyuosić mają 
około 160,000 zlr.

5) Przyjmowane będą do konkursu tylko rzeźbione proje- 
kta, wykonane w gipsie na skalę 1/10 rzeczywistej wielkości i 
wymaga się tak starannego wykończenia modeli, iżby dawały 
dokładna miarę sądu o zdolności wykonania utworu

6) Układ pomnika powinien odpowiadać warunkom monu­
mentalności tak w części figuralnej, jak i architektonicznćj.

7) Terminem ostatecznym do nadsyłania prac konkurso­
wych jest dzień 31 sierpnia 1887 roku do godziny 3 po po­
łudniu.

8) Nazwiska sędziów będą przed terminem konkursu o- 
gloszone.

9) Pierwszą nagrodę w sumie trzech tysięcy złotych au­
striackich otrzyma projekt, który jury uzna za najodpowie­
dniejszy.

Dwie drugie w kwotach 1500 i 1000 zlr. austryackioh otrzy 
mają projekta stosunkowo najlepsze.

Projekta premiowane zostają własnością komitetu pomnika 
Mickiewicza.

10) Modele zaopatrzone odpowiedniemi godłami z dołąeze- 
ozeniem zapieczętowanych kopert, mieszczących nazwisko i adres 
autora i z podobnemi godłami na wierzchu, nadsyłać należy za 
zwrotem połowy kosztów do muzeum narodowego w Kra­
kowie.

Wszelkie objaśnienia i kosztorysy dla użytku jury winny 
być nadsyłane w osobnych kopertach.

11) Modele nadesłane po terminie konkursu, lub nie od­
powiadające ściśle jego warunkom, będą od konkursu od 
sunięte.

Kraków, dnia 14 października 18 6.
Z polecenia komitetu

Dr. Mikołaj Zyblikiewicz 
marszałek krajowy.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 21 października.

— * Teatr polski. Dziś po raz trzeci kome- 
dya Z. Przybylskiego : Wicek i Wacek.

W sobotę po raz pierwszy komedya przerobiona 
Mozera: Porucznik Szykowski.

W niedzielę dramat Szujskiego: Halszka z 0- 
s t r o g a.

— ’ Na fundusz żelazny subweneyonou<ania tea­
tru polskiego w Poznaniu złożyli:

Za niemieckie słówka zebrane w sobotę w we- 
sołem kółku u gościnnych państwa V. pod Pozna­
niem i mr.

Razem dziś złożono mr. 2.
— * Sprawie kolonizacyjnćj poświęca wstępny 

artykuł „Posener Zeitung“, którego treść stanowi zwró­
cenie uwagi kół decydujących na stan włościański. „Po­
sener Ztg.“ pisze, że niemieccy właściciele małych posia­
dłości daleko lepićj gospodarują aniżeli polscy włościanie 
i więcćj są przywiązani do raz nabytćj ziemi. To tćż 
w czysto niemieckich powiatach W. Ks. Poznańskiego, 
jak międzyrzeckim, międzychodzkim, czarnkowskim i wy­
rzyskim, gospodarze niemieccy mało są zadłużeni, a przy- 
najmnićj nie ponad wartość posiadanych gruntów, pod­
czas gdy w polskich powiatach długi małych właścicieli 
ziemskich tak hipoteczne jak osobiste do bajecznćj do­
szły wysokości. Jeżeli przeto ma w ogóle zrobionem 
być coś nadzwyczajnego dla podniesienia ekonomicznego 
stanu tak zaniedbanćj prowincyi, trzeba przedewszystkiem 
¡zająć się polepszeniem bytu małych właścicieli ziemskich. 
W tym też kierunku, a nie w politycznym, upatruje 
„Posener Zeitung“ zadanie ustawy kolonizacyjnćj i w tym 
kierunku chce je popierać. Ustawa kolonizacyjna po­
winna przez parcelacyą większych własności na małe go­
spodarstwa przywrócić na nowo 'należyty stosunek po­
między wielką a małą własnością ziemską i utworzyć 
cały szereg nowych gmin, dobrze materyałnie postawio­
nych. Co się zaś tyczy przyszłych kolonistów, to komi­
syą kolonizacyjna posiada już dostateczną liczbę ofert 
w tym względzie.

—- * O uchwale założenia „Banku ziemskiego“ do­
nosi także „Norddeutsche Allgemeine Zeitung“ w oso­
bnym komunikacie i dodaje za „Schlesische Zeitung“, że 
w Galicyi mają być potworzone niebawem filie „Banku 
ziemskiego.“ Ostatnia wiadomość jest fałszywą, jak już 
pisaliśmy.

* Naczelny prezes hr. Zedlitz znajduje się w po­
dróży po prowincyi. W dniu 19 bm. bawił w Rogoźnie, zkąd 
wyjechał do Wągrówca.

— * Dr. Schneider, tajny radzca rejencyjny z minister­
stwa oświecenia, który od dni kilku bawi w naszem mieście, 
zwiedzał we wtorek w towarzystwie radzcy rejeneyjuego i 
szkolnego p. Składny i powiatowego inspektora szkolnego p. 
Schwalbe, pensyonaty pp. Warnki i Estko ,vskiej. Tego same­
go dnia wyjechał następnie do Gniezna.

— * Z ustawy o zebraniach publicznych. W pa­
ździerniku r. z. odbyło się w Berlinie zebranie stowarzyszenia 
mularzy. Reprezentant policyi rozwiązał to zebranie i wezwał 
uczestników jego, aby opuścili salę. Znaczna część zebranych 
przeszła do przybocznego lokalu, tylko drzwiami od sali od­
dzielonego. Tam pozasiadali członkowie przy stołach, popijając 
piwo. Urzędnik policyjny, któremu polecono czuwanie nad ze­
braniem, upatrzył w tern wykroczenie przeciw ustawie o zebra­
niach, sądząc, że skoro zebranie rozwiązano, w takim razie nie 
tylko w salj, ale nadto w żadnym innym lokalu tej restauracyi 
uczestnicy zebrania przebywać nie mogą. Wychodząc z tego 
.założenia, wezwał urzędnik policyjny jednego z uczestników ze­
brania, aby opuści! lokal, Jjczego wezwany nie uczynił, za co 
został oskarżony i przed sąd ławniczy w pierwszej instancyi 
zapozwany. Tu atoli został uwolniony. Proknratorya założyła 
przeciw temu wyrokowi apelacyą i zeszłego wtorku stanął pod- 
sądny przed izbą karną.

Król, prokuratorya dowodziła, że jeżeli jakie zebranie zo­
stanie rozwiązane, w takim razie uczestnicy zebrania, nie tylko 
z sali, na którćj się zebranie odbywało, ale nadto z wszystkich 
miejsc, gdzie się zebranie odbywało, powychodzić powinni. 
Sąd nie przychylił się do tych wywodów prokuratoryi, dowo­
dząc, że w tym przypadku swobodne pozasiadanie przy kutel- 
kach piwa, nie może być uważanem jako dalszy ciąg rozwiąza­
nego zebrania. Z tych powodów oddalił sąd apelacyą proku­
ratoryi i uwolnił pozwanego od winy i kary'.

— * Kontrola jesienna rezerwistów odbędzie się w 
Poznaniu na placu Działowym w następującym porządku : Dnia 
1 listopada przed południem o godzinie 8 rezerwy piechoty 
prowineyalnej od litery A do I. Dnia 2 listopada przed połu 
dniem o godzinie 8 rezerwy piechoty prowincyalnśj od litery 
K. do O. Dnia 3 listopada przed południem o godzinie 8 re­
zerwy piechoty prowincyalnćj od litery P. do S. Dnia 3 listo­
pada po południu o 2 godzinie rezerwy piechoty prowineyalnej 
od litery T do Z. oraz rękodzielników ekonomicznych, robo­
tników wojskowych, pomocników rusznikarskich, wojska kole­
jowego, aspirantów do urzędu płatników wojskowych i żołnie­
rzy przekazanych do dyspozycyi władz poborowych.

Dnia 7 listopada przed południem o godzinie 8 odbędzie 
się kontrola rezerwistów gwardyjskich, artylerzystów polnych 
i pionierów; a dnia 8 listopada o godzinie 8 przed południem 
rezerwy strzelców, konnicy, trenów, pomocników lazaretowych, 
żołnierzy do przenoszenia chorych, pielęgnowaczy, piekarzy 
wojskowych, podlekarzy, farmaceutów, personału weterynar- 
skiego i marynarki.

—* W konsystorzu gnieźnieńskim otrzymali kano­
niczną instytuoyą: dnia 16 bin. ks. regens Bielewicz na 
Gniewkowo ; dnia 19 bm. ks. C i e s i e 1 s k i z Wągrówca na 
Powidz, ks. G I a b i s z z Inowrocławia na Murzynno, ksiądz 
Drożdżyński z Mogilna na Szemborowo, ks. Sikorski 
z Pempowa na Mieścisko, ks. W a b n e r z Niestronna na Ła 
giewniki. Wszyscy przedstawieni przez rząd.

— * Towarzystwo „Antiąuitatis“ w Krotoszynie urzą­
dza w dniu 31 bm. teatr amatorski na sali p. Ruszczy oskiego. 
Odegrane będą sztuki własnego utworu czionka p. J. : Za 
długi język, dramat w 3 aktach, i Nowinki miej­
skie, humoreska w 1 akcie. Zarząd.

— * Z Lubawy donoszą do grudziądzkiego „Gesellige“, 
że p. dr. R z e p n i It o w s k i musiał ustąpić z deputacyi 
szkolnej na żądanie rejencyi kwidzyńskiój i że wybrano na jego 
miejsce p. Fonroberta.

— * Jubileusz, 
stępuje :

,,W tych dniach w jednej ze szkół prywatnych obchodzo­
no imieniny a zarazem 25 letni jubileusz pracy nauczycielskiśj 
pewnego profesora W uczczeniu zasług szanowanego powsze­
chnie pedagoga, oprócz uczniów pomienionćj szkoły, wzięli u- 
dział b. wychowańcy, wśród których wiadomość o uroczystości 
została poprztdnio rozpowszechnioną. Zamiast prezentów lub 
stereotypowej uczty zebrano 680 rubli, z przeznaczeniem tćj 
kwoty na rzeoz syna jubilata, który objawia wielkie zdolności 
jako artysta-malarz, lecz brak środków materyalnjch przeszka­
dzał mu do wyjazdu za granicę, celem odbycia dalszych stu 
dyów Jubilat wzdragał się z przyjęciem ofiarowanćj mu sumy, 
lecz w końcu uległ serdecznym prośbom i syn ma zapewniony 
fundusz, który przy dodatkowćj pomocy ojca pozwoli mu przy- 
najmnićj dwa lata przebyć w Monachium.

— * Rosyjski „tingel-tangel“ w Warszawie. „War 
szawski Dniew.“ donosi: „Dowiadujemy się, że w teatrze „Alham- 
bra“, na ulicy Miodowej, dozwolono właścicielowi teatru w 
nadchodzącym sezonie zimowym urządzać widowiska, w pro­
gram których mogą wejść kuplety komiczne, sceny humorysty­
czne, magia, ttóce, ohór rosyjski, żywe obrazy i szansonetki 
różnych narodowości, z wyjątkiem kupletów wję 
zyku polski m “

Bardzo dobrze — rodacy nasi nie będą się przysłuchiwali 
sprośnym piosnkom.

— * Wiktoryn Sardou napisał nowe dzieło sceniczne 
p. n. „Krokodyl.1* Jest to „sztuka“, obliczona głównie na wy­
stawę, a napisana na prośbę H-letnićj córeczki autora, która ska­
rżyła się, że nie może pójść nigdy do teatru na sztukę swojego 
ojca. W „Krokodylu* ukazują się parowce, maszyny i różne 
inne „efekta** tego rodzaju.

— * Kamil Saint-Saens, znany kompozytor francuski, 
pracuje nad założeniem teatru, któryby wystawiał tylko dzieła 
Wiktora Hugo.

— * Kalendarz. Jutro w piątek dnia 22 października 
K o r d u 1 i.

Wschód słońca o godzinie C minut 38, zaohód o godzinie 
4 minut 50

Dnia 22 października 1603 roku wypędzenie Tatarów z 
Multan.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.
— Szczutka wyszedł z druku numer 42 i zawiera: 

Październik (wiersz.) — Gogo. — Telegramy „Szozutka.“ — 
Kaulbars. — Imci pan Onufry. - Stańczykom jako gramatyka- 
rzom. — Nazwisko żony. — Trzewiki. — Erotyk. — Felieton. 
Rozmowa Gogątek. — Korespondenoye redakcyi. — Od admini- 
stracyi. -- Pod wpływem wolności (drzeworyt.)

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 20 października.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. prób. Fligier z 
Panienki. Ks. dr. Marszewski z Ponieoa. Wulff z Geste- 
miinde. Kamieński i Osiński z Inowrocławia. Trapszo z 
Warszawy. Neugebauer z Rheydt. Pani Herrmann z Frank­
furtu n. O. Weinhold z Hamburga. Timm z Ostrowa

Zapiski meteorologiczne.
Dnia 20 października 1886 r., o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. j Stan

powietrza.
Term
Cels.

Mnlaghmore . . 7o6 Płd.Pid W. a pochmurno 7
Aberdeen . . . 756 W. 4 deszcz 11
Chrystiansund 763 W.Płd.W. 3 bez chmur 6
Kopenhaga , . . 762 W. 3 zachmur. 9
Sztokholm . . . 766 Płn.Płn.W. 4 zachmur. 5
Haparanda . . . 771 cicho zachmur. 1
Petersburg . . . 765 Płn.PłnW. 2 zachmur. 3
Moskwa A”,. . — — — —
Kork, Queenst. . .55 Płn.FłmW. 5 pogodnie 8
Brest.................. 753 Płn.Z. 3 i<.chmur. 12
Helder .... 755 W. 1 mgła 10
Sylt................... 758 W. 3 zachmur. 10
Hamburg1) . . . 7-8 W. 1 deszcz 10
Swinemiinde . . 760 W.Płd.W. 6 zachmur. 8
Neufahrwasse 763 W.Płn.W. 3 zachmur. 10
Kłajpeda.... 764 Płn.W. 3 pochmurno 7
Paryż................... 754 W.Płd.W. 2 pochmurno 19
Monaster .... 756 Płn.W. 1 zaohmur. 10
Karlsruhe. . . . 757 cicho parno 10
Wiesbaden2) . . 757 cicho zachmur. 11
Monachium . . . 759 Płd.Z. 5 zachmur. 10
Kamienica . . . 756 Z. 1 mgła 8
Berlin................... 757 W. 2 zachmur. 9
Wiedeń .... 756 cicho pochmurno 9
Wrocław . . 759 W. 3 zachmur. 9
lale d’Aix . . . 755 Z.Płd.Z. 5 deszcz 14
Nizza.................. 759 cicho pochmurno 14
Tryjest .... — 1 “ — —

„Kuryer warszawski“ pisze co na-

4) Mgła. 2) Deszcz. 
Objaśnienia: Płn. = północ. W.=Płd. = południe.

wschód Z. = zachód.
Skala siły wiatru: 1 = lekki powiew, 2 = mały,

3 = słaby, 4 = umiarkowany, 5 = orzeźwiający, 6 = silny, 
7 = mroźny, 8 = burzliwy, 9 = burza, 10 = silna burza, 11 = 
gwałtowna burza, 12 = orkan.

Pogląd na stan powietrza.
Podczas gdy barometryczne maksimum nad północną Skan­

dynawią przeszło 770 milimetrów, prąd powietrza w całćj po- 
łudniowo-zachodniśj Europie jest niskim i równo rozdzielonym. 
Skutkiem tego wiatry są słabe. Powietrze w centralnśj Euro­
pie jest pochmurne, na północy i zachodzie dżdżyste. W Niem­
czech jest temperatura wszędzie niżćj normalnej.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu 
w październiku.

Data i godz. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Temp, 

w stpn. 
Cela.

20. po polud. 2 754,1 Pótn.-wsch. orz. pochmurno +19,8
26. wieoz. 9 755,9 Pln.-wsch. średni deszcz +10,8
21. rano 7 757,6 Cisza pochm. mgła + 7,7

Dnia 20 października maximum ciepła + 13°2 Cels.
Dnia 20 października minimum oiepła + 6°5 Cels.

Stan wody w Warcie.
Poznań, dnia 21 października rano 0.36 metr.

„ „20 „w polud. 0,36 „
„ „21 „ rano 0,38 „

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
* Ansbachsko-gwnzerihauseńskie 7 guld. losy. Przy­

szłe losowanie odbędzie się 15 listopada. Przed stratą kurso­
wą w ilości przeciętnćj 20 mrk. w razie wylosowania zabezpie­
czyć się można w domu bankowym Karola Neuburgera 
w Berlinie przy ulicy Francuzkićj nr. 13 za 
opłatą asekuraoyjną w sumie 75 fen. od jednego.

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN, 21 października 1886.

Kurs z dnia 
Pszenica spok. 
na paźdz -listop 
aa kwiecień maj 
Zyto słabo
na...................
na paźdz.-listop 
na kwiecień-maj.
Olćj rzep.' niezm. 
na paźdz. 
na kwiecień-maj

21

151 50 
1'9 50

20

152 — 
160 —

121 121 50 
126 50127 50

41 70' 
45 70'

44 70
45 70

Kurs z dnia 
Okowita słabo 
w miejscu 
na paźdź.-listop. 
na listop.-grudz. 
na kwiecień-maj 
Rzepik
na...................
Olćj skalny . , 
w miejscu

BERLIN 21 października 1886.
Kurs z dnia 

Pszenica stałej 
na paźdz. listop. 
na kwiecień-maj 
Zyto wyżćj 
na paźdź. 
na listop.-grudz 
na kwiecień maj 
Olćj rzep, stale 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj 
Okowita stalćj 
w miejscu. . . .
na...................
na paźdź.-listop. 
na listopad grudź 
na kwiecień maj 
na maj-czerwiec.
Owies 
na paźdz.

Wypowiedziano: 
żyta i75iO węopli

21 21

148 75 ¡48
158 50 158

124 25 122 75
124 75 i 23 50
129 75 129 25

44 80 44 70
45 80 45 80

35 40 35 3C
— — — —
35 70 35 56
35 80 35 50
37 30 37 10
37 60 37 40

120 25 119 50

21

35 - 
34 80 
34 80
36 80

20

35 50 
35 30 
35 30 
37 —

10 80 10 80

Kurs z dnia
Pożyozka 4%. . 
Pozn.4% lis. zast. 

„ 3l/«°/o l‘t eas. 
„ listy rent. 

Austr. banknoty 
Austr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Ros.poż. ang.1871 
Ros.ziem. list. zas. 
Pols. list. zast. 5% 
Polsk. listy likw. 
Węg.4%renta zlot 
Aust. akoye kred. 
Austr. franc. kolój 
Lombardy ....

ósposob giełdy 
D isyć stałe.

WIADOMOŚCI GIEŁDO WE.

I

20
105 70 
102 60 
99 80 

104 — 
162 90 
C8 50 

193 60 
97 80 
96 40 
60 60 
56 40 
84 50 

457 — 
391 50 
177 —

Giełda poznańska, 21 października.
(W.) P o z n a ń, 2i października. (—Sprawozdanie

giełdowe. —)
Stan powietrza: piękne.
Żyto bez handlu.
Cena wypowiedzialna —mrk. Wypowiedziano — otr

Na październik 120.— ofiarowano, na październik-listopad — 
ofiarowano, na listopad grudzień —ofiarowano.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —mr. Wypowiedz. —litró-w 

na październik 34.10-, płacono, na listopad 34.10— marę!



płacono, na grudzień----- płacono, na styczeń 34.20—.
płacono, na luty 34.60— płacono, na marzec 35.— płacono, na 
kwieoień-maj 35.60 płaoono.

O k o w i t a w miejsou (bez beczki) 34.10 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto bez handlu.
Okowita; Cena wypowiedzialna —.— marek. Na pa 

ździernik 34.10—.— płaoono, na listopad-grudzień 34.10—.— 
marek płacono, na styczeń —.— marek płacono, na styczeń 
luty —.— marek płacono, na luty-marzec —.— marek płao, 
na kwiecień-maj 35.60—.— płao.

Wypowiedziano : 0,000 litrów, d
Okowita w miejsou (bez beozki) 34.— mr.
(W.) Poznań, 21 października. Ceny mąki. P s z e n n a nr. 

00 11.50—12 mrk., nr. 0 10.25—10.50 mrk., rżana nr. 0 i 1 
9.25—9.50 mr. po 50 kilogramów.

(Sprawozdanie giełdowe.) Poznań,21 października 
4% nowe listy zastawne poznańskie 102.50. illt9lo nowe listy 
zastawne poznańskie 99.75 4% nowe listy rentowe poznań­
skie 104.—. 5o/o powiatowe obligaoye 102.00 47,% powiato­
we obligaoye 101.25 37,% szląskie listy zastawne —. 4%
szląskie listy rentowe 104.—. Kwiłeoki Potocki i Spółka 
(Bank rolniczy —.—. Poznańskie akcyjne stowarzyszenie spry- 
towe 103.Poznański bank prowinoyonalny 119.—. 4*/,% 
pruska pożyczka ukonsolidowana 105.80. 37,% premiowana po­
życzka z 1885. 37,% obligi długu państwa 100.60. Starogardzko- 
poznańskiśj kolei żelaznśj 104.--. Warszawsko - wiedeńskiój 
kolei żelaznśj 288.—. Austryaokie noty bankowe 161.25. Au- 
stryacka reuca srebrna 6870. Węgierska renta złota 102.— 
Polskie listy likwidaoyjne 56.50. Listy zastawne Królestwa
Polskiego III emisyi 60.50. Rosyjskie noty bankowe 193.70 
marek.

Giełda bydgoska, 20 października. (Sprawozdanie 
izby handlowśj.) Pszenica: niezm., piękna 144 — 146 
marek, jasno-pstra średni gatunek — marek, pośledni gatunek 
135-142 mr. Zyto: słabo, wedle gatunku 112-115 mrk. — J ę- 
ozmień: piękny 125-135 marek, pośledni gatunek 105-120 
marek. — Owies: według gatunku, looo 105—118 ma­
rek. Gro oh: nominał., do gotowania 145-155 marek, na paszę 
120—132 marek. — Rzep i Rzepik nominalnie. — Oko­
wita: per 100 litrów a 100% 33.50 marek. — Kurs rubli: 
93.— marek.

Giełda wrocławska, 20 października.
(Urzędowe sprawozdanie giełdowe.)

Żyto (per 2000 funtów) słabo. Wypowiedziano — cent.

Cena wypowiedz. — marek. Na ten miesiąc 130.50 marek of., 
na październik-listopad 129.50 marek of. żąd., na listopad-gru 
dzień 128.50 of., na kwieoień-maj 132.50 żądano.

Owies per 1000 kilogramów. Na ten miesiąc 105 żąd., 
na październik-listopad 108 żąd., na listopad-grudzień 108 żąd, 
na kwiecień-maj 112 żądano.

Olój rzepiowy bez interesu, wypowiedziano — cent, 
loco według gatunku po 5000 kilog. — po 100 kilog. na paź 
dziernik 45.— żąd., kwiecień-maj 1887 46.— żąd.

Okowita: słabo. Wypowiedziano —litrów. Cena 
wypowiedzialna —. Na ten miesiąo 34.70-34.50 płac., na paździer­
nik listopad j34.70-34.50 płac., na listopad-grudzień 34.80-34.70 płc., 
na grudzień-styczeń 1887 34.80 płac., na styczeń-luty —pł., 
na luty marzec —.— płacono, na kwiecień-maj 1887 roku 36.10 
płaoono — ofiarowano.

Notowania komisyi mianowanej przez izbę handlową.

Za 100 kilogr. piękny tow. 
•*¥ 1 Ą

średni tow.
1 S>.

pośled
Jły

. towar
A

Rzep.........................
Rzepik zimowy. . . 
Rzepik latowy. . .
Rydz.........................
Siemię lniane . . 
Siemię konopne . .

19
18
20
21
22
16

20
70
50

60

18
17
19
20
20
15

1U
80
50

50
50

17
16
18
19
18
15

30
80

50

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową
Per 100 k 1 0 gr a m ó w

dobry towar średni towar pośl. towar
naJW. najniż. naj w. najniż. naj w. najniż.
cena cena cena cena cena cena

A A A A A
Pszenica biała 15 60 i5 10 14 70 i4 l i Ô «SÓ
Pszenica żółta
Zyto....................

15 40 15 10 14 30 13 90 13 60 13 40
13 30 12 90 12 50 12 20 >2

11
11 80Jęczmień . . . 14 20 13 40 12 40 li 70 3ó JO 40

Owies .... 11 10 10 90 10 4) 9 80 9 60 9 30Grooh .... 16 — 15 50 15 — 14 13 12
Kartofle za 2 litry 0.08,- 

2.60- 3.— marek za 50 kilogr. — 
za 600 kilogr.

-0.09—
Słom

0.10 marek. — 
a 36.00-40.00

Siano
marek

Berlin, 20 października.
(Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiój.)

Pszenica: per 1000 kilogram. Loco opieszale. Termina

niezm. Wypowiedz. 1000 centa. Cena wypowiedzialna 148.5 
mrk. Looo 143—168 wedle gatunku, żółta do przesyłki 148 
marek płacono, średnia biała marchijska 152— marek z kolei 
płac., na ten miesiąo 149-148.25-148.5 płacono, na październik- 
listopad 149-148.25-148.6 pł., na listopad-grudzień 149-148.25-148.5 
płac., na grudzień-styczeń —.— marek płacono, na styczeń- 
luty 1887 roku — płacono, na kwiecień-maj 158.5-158-158.25 mar., 
płacono, na maj-czerwiec 160.— marek płacono, na czerwiec- 
lipieo —.— płacono.

Zyto: per 1000 kil. Locona piękn. towar popyt. Termina 
słabiśj. Wypowiedz. 35.000 centa. Cena wypowiedz. 123.5 ma­
rek. Loco 123—130 marek wedle gatunku, gatunek do przesyłki 
122.5 marek płao., krajowe piękne — marek płacono, dobre 
— marek z kolei płacono, na ten miesiąo 123.5-122.75—. - płac., 
na paźdz-listopad 123.5-122.75--,— płac,, na listopad-grudzień 
123.75-123.5 płacono, na grudzień-styczeń 125.5-124.75 mar. płac., 
na kwiecień-maj ^1887 roku 129.05-129.—.— marek płacono, na 
maj-czerwiec 130.25-129.75 płacono.))

J ę o z m i e ń : Per 1000 kilogramów loco spok., wielki 
i mały 113-180 marek płao. wedle gatunku.

Owies: per 1000 kilogr. Loco leniwo. Termina oicho. 
Wypowiedziano 4,000 centnarów. Cena wypowiedzialna 109.05 
marek. Looo 106—148 wedle gatunku, gatunek do przesyłki
110 marek, pomorski średni-----płaoono, dobry 127.05-132
płacono, piękny----- z kolei płacono, rosyjski 110.5 — średni
płacono, dobry----- .— marek płaoono, piękny----- .— z kolei
marek płacono, na ten miesiąo 105.25— marek nomin., na 
październik-listopad 109.25— mr. nomin, na listopad-grudzień 
109.25 nomin., na kwiecień-maj 1887 roku 113.25—.— płaoono, 
na maj-ozerwieo —.— płacono.

Okowita: per 100 litrów a 100% 10,000%. Termina 
słabiej. Wypowiedz 300,000 litr. Cena wypow. 35 6. N ten 
miesiąc 35.7-35.5-35.6 mar. płacono, na październik-listopad 35.7- 
35.6-35.6 płacono, na listopad-grudzień 3C.7-35.6-35.6 mr. płac.,
na grudzień-styozeń----- . — marek płaoono, na styczeń-luty
1887 roku —.— marek płaoono, na luty-marzec —.— marek 
płacono, na marzec-kwiecień — płaoono, na kwiecień-maj 37.4
37.02------ marek płacono, na maj-czerwieo 37.07-37.05----------
marek płacono.

Okowita per 100 litrów a 100 pot. — 10,000 pot. bez be­
czki 35.4-35.3 marek płacono.

Mąka pszenna nr. 00 22.50-21.— marek, nr. 0 21. -- 
19.— nr. 0 i 1 —.— mr., rżana nr. 0 17.50-17.— marek, nr. 0 i 
1 18.50-17.50 marek per 100 kilogram brutto z miechem. Nr. 

l'/B marek wyżój jak nr. 0 i 1 per 100 kilogramów brutto z
mieohem.

Magdeburg, 20 października. (Ceny o u k r u.)
Cukier surowy, podstaw. 96 proo. 19.70—20.10 m. 

„ „ rend. 88 proo. 18.80—19,10 m.
Usposobienie: stale.

Mielona raiinada (wł. beezki) . . 25.00—25 50 m. 
Miel, cukier pośledni I (wł. beczki) 23.75—24.— m. 

Usposobienie: niezmien.

(Nadesłano.)

Haute -N ou veaute

„Violetta.“
Papierosy Nr. 355 z tytuniu smyrneńskiegojwyrabians wv 

sokiego gatunku i aromatu poleoa po 2 mr. 50 fen. za 100 sztuk
Fabryka firma IS. Weller w Dreźnie.

Lit. A.
25 szt. 75 fen.

Bez konkurencyi!

„PARTOUT“ Lit. B.
25 szt. 50 fen;

Z mięszaniny tytuni, zrobionśj do tych nowych papierosów 
Każden palący przyzna wysoką ich dobroć i odróżni od wyro« 
bów innych tabryk, które z temi papierosami konkurencyi wy- 
rzymać nie mogą. (1401)

Partout papierosy są do nabycia we 
wszystkich tabacznych składach, jak równie 
próba papieru paryzkiego „Le Houblon,“ aby szan. konsumen­
ci sami się przekopali o jego dobrooi, który po spaleniu nie 
pozostawia po sobie żadnego popiołu.

Poleca sz. publiczności fabryka papierosów i tureckich tv- 
tuni Firma 1

II. Weller w Dreźnie.
Założona w 1864 roku.

VA WYPRAWY
Dnia 19-go b. m. o godz. 1/2 do 7-ój wieczorem 

zakończył po długich cierpieniach żywot doczesny, opa­
trzony św. Sakramentami, najukochańszy syn nasz

Władysław Ceptowski
w 28 roku życia. (5877

Pogrzeb odbędzie się w sobotę 23 b. m. o godz. 
7a do 4 po poł. z domu żałoby Małe Garbary Nr. 9, 
o czóm donoszą w smutku pogrążeni

Rodzice.

PAPIER RIGOLLOT
Musztarda w arkuszach do Synapizmów

PRZYJĘTY PRZEZ SZPITALE W PARYŻU
Niezbędny w każdym domu i w podróży.

Wymagać podpis WYNALAZCY 
należy kupować 

tylko
PRAWDZIWY 

opatrzowy podpi­
sem atramentem
CZERWONYM 

jak obok na
ARKUSZACH i na 

PUDEŁKACH.

Sprze­
daj e się 

we wszyst­
kich

APTEKACH.
„ SKŁAD GŁÓWNY:
24, Avenue Victoria, PARYŻ.,

Do nabycia w aptece Dp, iTlaiiklewicz&t w Poznaniu. (32
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Zaszczytne uznanie
poznańskiego fabrykatu

„prawdziwej aptek. Radlauera esencyi jodłowej“
z czerwoné) apteki w Poznaniu

przez akademią narodową w Paryżu.
Na posiedzeniu akademii narodowéj z dnia 17 lutego 1886 w ratuszu 

paryzkim odczytał prezes tejże następujący referat o prawdziwej e- 
sencyi jodłowćj aptekarza Radlanera przekazując go do o- 
gioszmia ozienniko i Mensuel des travaux de 1’Academie 
Nationale: Kolega nasz pan aptekarz s. Radlauer, właściciel 
czerwonéj apteki w Poznaniu nadesłał nam różne produktu far­
maceutyczne, które się tak ze względu na elegancką formę jako i odpowie­
dnią i znakomitą zawartość korzystnie wyróżniają od innych tego rodzaju fa­
brykatów. Na szczególne zaś uznanie zasługuje aptekarza Radlan­
era eseneya jodłowa, która wydobyta za pomocą destylacyi z pą­
czków młodych jodeł nadaje się do wielostronnego nżytkn w odświeżania 
utrzymaniu i wzmocnieniu zdrowia. (528

Esency a jodłowa Radlauera rozprysk na w pokoju za pomocąrozpryskiwacza 
nadaje powietrzu odświeżającą, przyjemną i ożywiającą woń leśną, ponieważ 
części eteryczne olejne i balsamiczne nadzwyczaj skutecznie oddziałują na 
cierpiących na nerwy, serce i piersi, mianowicie zaś nadzwyczajną ulgę przy­
noszą cierpiącym na astmę, koklusz, suchoty i błędnicę. Za pomocą esen- 
Cyi jodlowéj Radlanera można w pokoju doznawać błogich wpły­
wów powietrza lasów jodłowych, można zawsze utrzymać w mieszkaniu czy­
ste przyjemne i zdrowe powietrze, a tak często przez lekarzy zalecany po­
byt w lesie, tanim i łatwym sposobem zastąpić, nie tracąc nic na doniosłości
skutków.

Równocześnie skutkiem swćj wysokićj zawartości kwasorodn i ozonu 
jest Radlauera eseneya jodłowa najlepszym i najracjonalniejszym środkiem 
desinfekeyjnym przy chorobach zaraźliwych i dla tego też musiała sobie wy­
jednać wstęp do rozmaitych lazaretów jak i do domów prywatnych, gdzie z 
nićj obszerny robią użytek i gdzie zasłużonego doznaje uznania.

Ponieważ egzystują naśladownictwa niemające nic wspólnego w skut­
kach przeto należy żądać wyraźnie prawdziwej aptekarza Ra­
dlanera esencyi jodlowéj ze znakiem ochronnym „drzewem 
jodłowem.“ Cena butelki 1,25 M. 6 but. 6 M. Rozpryskiwacz 1,25—2 
M. Skład główny w Berlinie u J. G. Rranmttllcra i Syna, 
Zimmerstr. 35, Brückner, Lampe i Sp. Neue Grünstr. 11.

Radlauera czerwona apteka w Poznaniu.

Bekanntmachung,
In unserem Gesellschaftsregister istIn unserem Gesellschaftsregister 

bei der Firma „Zuckerfabrik 
Pakoscll6* folgende Eintragung be- 
wirkt worden: fn852

unter Nr. 15 Spalte Rechtsvi rhäl- 
tnisse der GeSalschaft.

Der Rittergutsbesitzer ATert Hepner 
in Jankowo ist in der S tzung des Auf­
sichtsraths vom 30 September 1886 
zum Mitgliede des Vorstandes an Stel­
le des verstorbenen Vorstandsmitglie­
des Albert Krug auf die Zeit vom 30 
September 1886 bis 30 Juni 18S7 ge­
wählt worden und hat die Wahl ange­
nommen. Eingetragen zufolge Verfü­
gung vom 15 October 1886 am 16 O- 
etober 1886.

Tre messen, den 15 October 1886.
Königliches Amtsgericht.

Bekanntmachung.
In unserem GesellschaftsregistPr ist 

bei der Firma „Zuckerfabrik 
Pakoscb“ folgende Eintragung be­
wirbt worden : (5851
unter) Nr. 15 Spalte „Rechtsverhält­
nisse der Gesellschaft.“

In der Generalversammlung den 30
September 1886 ist beschlossen wor­
den:

1, Die Frist zum Eintauschen der 
alten Actien gegen Actien über 
den reducirten Betrag respective 
zur Abstempelung auf den re­
ducirten Betrag und zur Erhal­
tung ihres Rechts auf diese A- 
ctienbi8zum 1 Januar 1887 zu 
prolongiren,

2, nachstehende Statutenänderung
a) an Stelle der Bestimmung im 

§ 7, Abs. I des Statuts:
„Der Vorstand respective das

Directorium besteht aus 
mindestens 2 Mitgliedern“ 
tritt tolgende Bestimmung, 
„Der Vorstand der Gesell­
schaft respective das Di­
rectorium besteht aus 1 
bis 3 Mitgliedern.“

Im Ucbrigen bleibt § 7 unverändert.
b) an Stelle des §11 des Sta­

tuts tritt folgende Bestim­
mung:

„Der Aufsichtsratb der 
Gesellschaft besteht aus 3 
höchstens 6 voa der Ge­
neralversammlung mit ab­
soluter Mehrheit der in 
derselben vertretenen Stim­
men auf 4 J.bre zu wäh­
lenden Mitgliedern.
Die Wahlperiode beginnt 
mit dem Tage, an welchem 
die Wahl in der regelmä­
ssig alljährlich im Sep­
tember' stattfindenden or­
dentlichen Generalver­
sammlung ei folgt und en­
det mit dem Tage der 4 
Jahre darauf staufindenden 
ordentlichen Generalver­
sammlung. Jedes Jatr 
scheidet einer der gewähl 
ten Mitglieder aus. Der 
Austritt erfolgt nach der 
Amtsdauer und, wo diese 
keine Entscheidung giebt, 
nach dem Loose. Die Aus­
getretenen sind wieder 
wählbar.
Sind in den Aufsichtsrath 
mehr als 3 Mitglieder ge­
wählt und scheiden Mit­
glieder desselben während 
der Dauer ihrer Wahlpe­
riode aus irgend einem 
Grunde aus, so bleibt der 
Autsichtsratb beschlussfä­
hig, so langé derselbe noch 
aus 3 Mitgliedern besteht.

c) an Stelle des § 20 des Staints 
tritt folgende Bestimmung :

„Alle öffentlichen Bekannt­
machungen der Gesell­
schaft erfolgen durch den 
Reichsanzeiger.“

3, an Stelle des statutenmässig 
aus dem Aufsichtsrath aus­
geschiedenen Herrn Eduard 
Wegner ist der Herr Eduard 
Wegner zum Mitglied des 
Aufsichtsraths tür die näch­
ste Wahlperiode wieder ge­
wählt worden. Eingetragen 
zufolge Verfügung vom 15. 
Oktober 1886 am 16 Octo­
ber 1886.

Tremessen, d. 16 October 1886.
Königliches Amtsgericht

Technicum Mittweida
— Sachsen. —

l Maschinen - Ingenieur - Schule
; Werkmeister-Schule. I

Garnitury stołowe slromne i wykwintne, (5625 
Szkło stołowe, krajowe i zagraniczne,
Garnitury do mycia w wielkim wyborze,
Tace w rozmaitych gatunkach,
Menażki do octu 1 oliwy alfenidowe i drewniane poleca

B. SZULCZEWSKI,
Stary Rynek Nr. 53/54.

Skład porcelany, szkła i Ssmip.

R. Barcikowski, drogerya,
Poznań, w Bazarze,

poleca po cenach nader przystępnych i w doborowych gatunkach :
Oliwy do machin, Smarowidła na osie 
Tran na szory i skóry (5853
Mydła szczecińskie twarde do prania
mydła rzadkie białe i szare
Świece ołtarzowe z białego czystego wosku, tylko la.
Olej do palenia dobrze rafinowany
Petroleum salonowe
Świece stearynowe „Apollo44
mydła tualetowe i lekarskie
Perfumy francuskie i angielskie
Farby, pokosty i lakiery
hól kuchenną i bydlęcą luźno i w całych wagonach 
makuchy rzepiowe i lniane 
Herbaty w doborowych gatunkach i po tanich cenach 
Prawdziwe francuskie Araki, Cognac i Rum 
Wszelkie korzenie, wyborną oiiwę prowancką

do potraw znanéj dobroci
Wszelkie wody mineralne wprost z źródeł sprowa­

dzane itd. itd.

Cierpienia brzuszne,
choroby pl-jlowe, skutki zari zy 
i onanii, słabości męzkie, upławy, po- 
llucye, alącą urynę, moli rżenie, 
urynę krwawą, cierpienia pę­
cherza i nerek, leczę listownie 
według najnowszej Scientyfieznśj me 
lody, za pomocą środków nieszkodli­
wych. Bez przerwy zawodu! Najści­
ślejsza dysłęretność! (1333

W wszystkich wypadkach możliwych 
do wyleczenia, ręczę za skuteczność. 
Prospekty i atesty na życzenie roz­
syłam bezpłatnie. (Portorium listu wy­
nosi 20 fen.)

Dr. Westeroth.
Basel-Binisingen (w Szwajcaryi.

Wielki i korzystny

interes
nan prowincyi skutkiem dekretu 
hanicyjnego jest zaraz do sprze­
dania. Warunki kupna bardzo 
przystępne. Łaskawe zgłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Dziennika 
Pozn. p. Nr. 5842.
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ANDRUSZEWSKI,
fabryka pojazdów

poleca swój bogato zaopatrzony skład pojazdów, jak karety, ko 
cze, wolanty, plauwagi na 2 i 4 osoby z gwarancyą dwuletnią, 

o bardzo umiarkowanych cenach. (3881

Pasy parciane amerykańskie,
wybornie zastępują skórzane, są nieprzemakalne i o po­

łowę tańsze od skórzanych.
Pasy skórzane. Gumowe artykuły. Wszelkie 

potrzeby do gorzelni.

Oliwa. Smarowidło, łiój. Smarowi­
dło do skór. Worki. Derki. Płachty 

polecają po najtańszych cenach.
Orłowski i MpOłkii.

Poznań, Wilhelmowska ulica Nr. 21. 5470)

Maszyny i
do wybierania kartofli,

z siatką i bez takowej, 
systemu hrabiego Münster, konstruk- 
cyi niedawno temu polepszonćj, po- 
polecają po zniżonych jeszcze bar­
dziej cenach

Bracia Lesser
w Poznaniu, Mała Rycerska ul. 4.

Nakładem i drukiem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebióaki) w Poznaniu.

Zatwardzeniu
zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych

CAUVAINA.
Przepisywane przez lekarzy francuz- 

kich i zagranicznych od lat 30 zawsze 
z wielkiem powodzeniem ponieważ 
składają się wyłącznie z roślin, nie 
sprawiają rznięcia ani kolek i mogą 
się używać jako środek orzeźwiający 
oczyszczający krew lub sprawiający 
przeczyszczenie. Metoda użycia w pol­
skim języku. Wymagać należy, aby 
pigułki Cauvaina znajdowały się we 
flakonikach włożonych w pudełka kar­
tonowe i aby na każdej pigułce znaj­
dował się napis Cauvain w Paryżu. 
Faub. St. Denis 147. (683

Dostać można w Poznaniu w aptece 
p. Mackiewicza, we Lwowie w aptece 
pana Krzyżanowskiego, w Krakowie 
w aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego 
i W. Rededyka, w Brodach w aptece 
pana Fraczos.

Poszukuje się kupna (5844
wsi rycerskiej

z wodą 1 łąkami, za którąby dom 
w Berlinie (Frienrichstadt) przyjętym 
bvl jak i wartość 25000 tal. Of. sub J. 
X. 784, Rudolf Mosse, Berlin S. W,

Mebl. pok. do wynaj., Nowa ul. 6.
(5880

Syn gospodarza
w wieku 21 lat, silny, energiczny posz, 
umieszczenia na pensyą 160 M. (5878 
P- Teyssandier, W. Garbary 8.

Poszukują umieszczenia:
ogrodnik kaw., posiad. chlubne 
świad. znaj, się nu oraużeryach, cieplar­
niach i anaDssarniach. (5879

Ekonom kaw., zaopatrz, w do­
bre świad. na pensyą 450 M. (5 lat w 
jedn. miejscu).
P. Teyssandier, 8 Wielkie Garbary.
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** Sprzedaż 
we

składach 
5^ materyałów
V aptecznych,

w składach 
perfum, i u fryzjerów

<t, wszystkich

Cierpiącym na nerwy Q
zapewnione wyleczenie według wła­
snego doświadczenia, bez ożywania ja- 
kiegobądź lekarstwa. Odnośną broszu­
rę rozsyła na żądanie gratis i franco. 
Artur Hiltawski w Zaborzn. 5806

lekowanifi.
Kto kiedykolwiek cierpiał aa reuma­

tyzm w palcach u nćg, ten wie, co to 
znaczy i jak dziękujemy Panu Bogn, 
skoro go śię pozbywamy. Po Panu Bo­
gn zawdzięczam to plastrowi Szi- 
tnika na gościec i reuma­
tyzm, ljtory z własnego doświad­
czenia poiecam i nie przestanę polecać 
wszystkim cierpiącym.
Joh. Brosch, Bartoszyce

w Pr. (Bartenstein.)
Do nabycia w rolkach po 1 Mrk. u 

pana aptekarza Kirchstein'a. (5777

Drezdeńskie

kiełbaski.
, Becker, (579°

Wilhelmowski plac Nr. 14.OSOBA
z dobrój familii, z wyższem wykształ­
ceniem, która dotychczas praktyko­
wała jako nauczycielka, przyjmie od 
każdego czasu miejsca do towarzystwa. 
Wiadomość w Eksped. Dzień, Pozn 
pod Nr. 5849.

Urzędnik gospodarczy,
w średnich latach, energiczny, pilny, 
zaopatrzony w chlubne świadect., z wy­
kształceniem gimnazyalnem, znający 
dokładnie swój fach, szuka zaraz lub 
od 1 października umies zczenia. Bliż­
sza wiadomość w Eksp. Dzień. Pozn. 
pod Nr. 6155.

Joko (0579
praczka i prasowaczka
znaj, glancowanie, prac, w domu i po 
za domem poleca się SzaD. Publiczno­
ści i donosi, że przeniosła swój zakład 
trasowania do sklepu na froncie przy 
ul. Berlińskiój Nr. 14, Magdalena 
Łukowska. (Oi55

Subjekt
cukierniczy, zdatny w 
swym zawodzie, znajdzie za­
raz lub od 1 listopada stałe 
zatrudnienie w cukierni B.
Szermera w Wągró- 
wcu. (5843

Antoni Kuras
kupiec wędrowny, poleca Szanot 
Publiczności swe krótkie tovi 
ry, które roznosi po dotnat'

Une Parisienne
cherche des leçons de conversatio 
françaises M-me Henry rue 
Vienne 5, I étage. 58'

Bestauracya
Dziś w czwartek, jak zwykle, śwież®

kiszki z kapustą,
ul. Nr. 6.
5920) Bogusław Kempf-

B. Heilbronn’a
Teatr Ludoul*
W sobotę, dnia 16 października 1886.

Występ towarzystwa Original-Phoi- 
tes (Seines humoristiques), karła komi­
ka p. Hansen, jakoteż występ śpiewa­
czki operetkowćj, panny Meinhold i f*" 
mi ii akrobatów Bonno. [&49u

DYREKCYĄ.

but. PotoiWTeatr polsti
W POZNANIU.

W czwartek dn. 21 października 1886.

Wicek i Wacek
komedya w 4 aktach, oryginalnie na­

pisana przez Z. Przybylskiego. 

Początek o godzinie


	‎F:\Dziennik Poz 1886-2\10\242\0395.tif‎
	‎F:\Dziennik Poz 1886-2\10\242\0396.tif‎
	‎F:\Dziennik Poz 1886-2\10\242\0397.tif‎
	‎F:\Dziennik Poz 1886-2\10\242\0398.tif‎

